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da Lasembourg, Rue de Tournon No. 16 i Mr L. Płoński, Boule- 
W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Newport Market.

Od redakcyi.
Rozmiary, jakie pismo nasze w ciągu bieżącego 
alu przybrało, a jakie jeszcze przez zwiększenie 
współpracowników, tak krajowych jak zagrani- 

i, tudzież przez utworzenie osobnego odcinka kry- 
,-literackiego i naukowego rozszerzyć zamierzamy 
ie dozwalają nam się mieścić nadal w dotych- 
i/iych, zbyt ciasnych ramach. Z dniem 1 kwie- 
r. b. zwiększamy tedy nasz format, pragnąc 
\nniko w i, który, jak naszym czytelnikom donieść 
tszamy i do krajów austryackich, a tern samem 
(falicyi wstęp w tych dniach uzyskał, — nadać 
wnętrznie odpowiednią jego zadaniu i stano- 
t postać. Powiększając format i rozprzestrzenia­
ne naszego pisma, zmuszeni jesteśmy zarazem 
jeść o drobnostkę cenę jego przedpłaty, w prze- 
iiiu, iż publiczność chętnie się na słuszność na- 
i wymagań zgodzi, i nam udziału swego nie od-

POZNAN, 16 marca.
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¡Fiadomości, jakie z rozmaitych stron jednocześnie otrzy- 
iny dzisiaj, brzmią nader wojowniczo. Nasamprzód piszą 
¡Wołynia, że Rosya aż dwa silne korpusy gromadzi 
totem, mimo owego zaprzeczenia urzędowego w Inwa- 

któremu z góry nie dawaliśmy wiary. Dalój donoszą 
Krakowa o spiesznóm forty Skowaniu miasta, ku czemu 

, znacznie ma być tych dni powiększona. Prace odby- 
lię bez przestanku tak, aby Kraków w najkrótszym cza­
ty stanie obronnym. W związku z tćm doniesieniem 
się być telegram Pressy wiedeńskiej, wedle którego 
wojsk z Pesztu i Budy otrzymała rozkaz natychmiast 
tyć do Czech, aby zastąpić zapewne tamtejsze załogi po- 
edoGalicyi. Korespondent wiedeński do Koln. Ztg.

że telegrafem powołano do Wiednia dowódzców 
tkich korpusów z całego państwa, a rada marszałków 
igi dzień się zbiera, podczas gdy ministrowie codziennie 
rzewodnictwem cesarza obradują w zamku. Również 
tlinie odbyła się tych dni narada gabinetowa. Do wiado- 
powyższych dodać należy, że tegoroczne ćwiczenia land- 
pruskiój obejmą do 40,000 żołnierza z 1, 5 i 8 korpusu 
zatem zgromadzą niepoślednią siłę zbrojną, mogącą 

j chwili być użytą naprzeciw nieprzyjacielowi. Tarcya 
wzmacnia korpus obserwacyjny około Ruszczuku, w Bu- 
szcie zbroją ochotników i gwardyą narodową, W łochy

KRONIKA PARYSKA.
yczny sąd o ks. Kuzie. — Fizionomia Paryża. — GuizcJ 
st-Parado].— Biblioteka polska i Towarzystwo historyczne.—

Nowa sztuka Emila Augier i Galileusz Ponsarda. — Ognisko,
Przegląd polityczny. — Wiersz Słowackiego.

>. Nie zazdroszczę bynajmnićj kolegom moim z górnego 
którzy mają obowiązek donosić i oceniać najświeższe 

izne fakta i wypadki. Gdyby mnie przyszło wypowie- 
idanie o wszystkich mowach rządowych i opozycyjnych, 
Dowały uwagę publiczną w ubiegłym tygodniu, czułbym 
niemałym kłopocie. O adresie senatu, który cesarz 

i „wymownym komentarzem“ swój mowy, żadnego nie 
zdania i wcale nie potrafiłbym powiedzieć, co myślę 
Siu Kuzie i o katastrofie, jaka go spotkała. Byłem zu- 
(spokojny o księstwa naddunajskie, bo przez lat parę 
liki wciąż mnie zapewniały, że ks. Jan Aleksander przez 
energią ocala naród rumuński, teraz nagle dowiaduję 
! siebie zaledwie potrafi! ocalić i że w tym razie żadnćj 
szał energii. Jeśli ten książę był tyranem, jak to gło- 
kyotyczne odezwy z Bukaresztu dochodzące, to trzeba 
'dać tę sprawiedliwość, że wcale podobny nie jest do ty- 
znanych nam z historyi, przypomina on raczćj teatral- 

tyranów, bo jak pod koniec miernej melodramy, otwo- 
s'? nagle w podłodze jakaś tajemna klapa i tyran bez 
toego powodu i przyczyny zapadł się i zniknął ze sceny, 
ujrzy w swych murach niefortunnego księcia i doczeka 
f nowych konferencyi dyplomatycznych, które jak pe- 
‘‘fiennik głosi mogłyby się łatwo zamienić w ów kongres 

Pwy proponowany w r. 1863 przez cesarza Napoleona. 
pCz ks. Kuza i przyszłe konfereneye nie zajmują dziś wy- 

6Parvżan. W obrazie, jaki przedstawia stolica Francyi
i usposobieniem swoich mieszkańców, uderza prze- 

Mkićm wszelki brak proporcyi i perspektywy. Fakta, 
•ki, osoby i pogłoski nie układają się tu i nie klasyfikują 
, swej wagi i znaczenia, lecz jak na parawanie z chiń- 
J Malowidłami, przedmioty większych i mniejszych roz­

wreszcie również pod pozorem ćwiczeń zwykłych ściągają pod 
broń rezerwy.

Tak niezwykły militarny ruch, objawiający się jednocze­
śnie na wielu punktach Europy, nie najlepiej zdaje się wróżyć 
tym, którzy przedewszystkiśm pragną pokoju, chociażby go 
najdotkliwszemi ofiarami mieli okupić. To tćż pogłoski o za­
mianie konferencyi paryskićj zwolna na kongres europejski 
coraz częściej się pojawiają. Indep. Belg, twierdzi, że p. 
Budberg przywiózł z sobą do Paryża upoważnienie, aby w ra­
zie propozycyi wniesienia przed forum zgromadzonych dyplo­
matów także kwestyi księstw zaelbiańskich, na myśl tę natych­
miast przystał. W Paryżu zaręczają, że p. Bismarck starał 
się ponownie nakłonić gabinet tuileryjski do poparcia anekcyj- 
nćj polityki pruskiój, na co mu podobno odpowiedziano w spo­
sób omijający. Być zatóm może, że i Prusy, zagrożone wojną, 
w końcu zgodziłyby się na załatwienie sprawy szlezwicko-hol- 
sztyńskićj przez trybunał europejskich dyplomatów, czemu by 
się Austrya i Anglia prawdopodobnie nie opierały. Gdyby 
wówczas choć jednę tylko jeszcze w ciągu obrad poruszono 
drażliwą kwestyą, dajmy na to włoską, już by owakonfereneya 
tćm samem przybrała formę kongresu, przed który następnie 
i inne bieżące sprawy wnieść by nie omieszkano.

Obok prawdopodobieństwa europejskiego kongresu w Pa­
ryżu, zapowiedziano już, jak to najpiirw korespondencj a rzym­
ska Dziennika Poznańskiego (No. 55 z dnia 9 b. m.) 
doniosła, wielki zjazd biskupów z całego świata w Rzymie na 
dzień 29 czerwca r. p. Ma to być rodzaj soboru, któremu 
Ojciec święty zamierza rozmaite przedłożyć do rozstrzygnięcia 
kwestye, dotyczące kościoła i władzy doczesnćj Papieża.

Sprawa rólnictwa we F r a n c y i, poruszona w ciele pra- 
wodawczćm, tak silnie zajęła umysły, że i szczupły zastęp le- 
gitymistów postanowił korzystać z chwili, aby powiększyć liczbę 
swych stronników. Książę Valmy, od lat kilku zapalony wiel­
biciel hr. Chambord, zamierza w tym celu wydać tych dni bro­
szurę, w którćj wykazywać będzie ułomności obecnego systemu 
rolniczego we Fr&ncyi, a zarazem podniesie troskliwość Hen­
ryka V o pomyślność rólnictwa francuskiego. — Stan zdrowia 
księcia następcy tronu, jak donosi Koln. Ztg, wznieca pewną 
obawę w kołach dworskich. Młody książę rośnie tak nadzwy­
czajnie szybko, że lekarze, lękają się wywiązania ztąd słabości 
piersiowój i rozporządzili pobyt na wsi. Książę ma się udać 
zatem niebawem do Compiegne.

W parlamencie angielskim przeszedł bil reformy 
wyborczćj przy pierwszóm odczytaniu na dniu 14 b. m., czy 
jednak powodem tego było odezwanie się za projektem p.Bright, 
czUi tćż postanowienie partyi konserwatywnćj, aby nie opono­
wać przy pierwszym odczycie, dotychczas niewiadomo. De­
pesze telegraficzne donoszą, że co do ostatecznćj decyzyi 
w sprawie bilu najsprzeczniejsze panują zdania, że więc sku­
tkiem tego przed powtórnem odczytaniem go na posiedzeniu 
parlamentu trudno stanowcze w tćj mierze wydać orzeczenie. 
Dzienniki angielskie również wstrzymują się od ostatecznego

miarów, zarówno stoją na pierwszym planie: olbrzymie bożki 
w swych pagodach, obok prostych śmiertelników zebranych 
i gawędzących przy herbacie, poważni mandaryni, obok pod­
rzędnych, często komicznych figur i postaci. Znaleść punkt 
widzenia, zrobić wybór w takićj cbińszczyznie, nie łatwa rzecz 
zwłaszcza piszącemu dla polskićj publiczności.

Dnia onegdajszego od rana, szczęśliwi, którym się udało 
dostać bilety, tłumnie oblegali bramę wiodącą do akademii 
paryskiej. Kobiety do najwykwintniejszego należące świata, 
szalami otulone,kryły się pod parasole swych towarzyszy i mimo 
zimna i słoty z rezygnacyą oczekiwały posiedzenia, na którćm 
miał zabrać głos p. Guizot przyjmujący w grono akademiczne 
pana Prćvost-Paradol. Ci z publiczności, co się zawczasu 
cieszyli na polityczne aluzye i pociski przeciw rządowi wymie­
rzone, zostali zupełnie zawiedzeni. Jeden chyba ustęp w mo­
wie p. Prćvost-Paradol, mógł się odnosić do czasów obecnych. 
Młody akademik położył wymowny przycisk na to, że sąd’ hi­
storyczny opierać wypada na moralnćj podstawie, wystąpił 
przeciw bałwochwalcom faktów dokonanych i przeciw tym, co 
metodę ślepego fatalizmu do sądów dzisiejszych zastósować by 
chcieli.

Być może, że przeceniają tu w pewnćj koteryi zasługi po­
lityczne i talent literacki p. Prćvost-Paradol, jedną wszelako 
należy oddać mu słuszność, że przez cały peryod upartćj, czę­
sto namiętnćj polemiki, umiał zachować chwalebną miarę, że 
z prawdżiwym atycyzmem i taktem wykwintnym, prowadził tę 
walkę, do którćj przywiązane są także trudności, niebezpie­
czeństwa i pokusy. W artykułach przeważnie polemicznych 
tego pisarza, nie można znaleść ani jednego frazesu trącącego 
złym lub dwuznacznym smakiem. Wytworność i poprawność 
stylu stawała zawsze na posłudze jego przekonań często wy­
łącznych i zbyt koteryjnych, ale nigdy poziomych. Rzadka to 
zaprawdę zaleta u dzisiejszych politycznych i literackich szer­
mierzy. —■

P. Guizot przyjmował nowego akademika. Jakże odmienną 
jest dzisiejsza postać słynnego ministra od tej, którą znałem 
z rozpowszechnionego po świecie portretu Delaroch’a! Ośmdzie- 
sięcioletni dziś blisko starzec z siwym w dół skroni spadają­
cym włosem, zapięty pod szyję, trzymający się prosto, jakby

osądzenia reformy, którą, wedle wyrażenia p. Gladstone uży­
tego w izbie gminnych przy wniesieniu bilu, roztrząsało już 
pięć ministeryów i poruszano w sześciu mowach tronowych. 
Tymczasem obliczenia wykazują, że przez przyjęcie projekto- 
wanśj reformy liczba wyborców w Anglii o 400,000 pomnożo- 
nąby została.

Pomiędzy zgromadzeniem stanów heskich a elekto­
rem przyszło tych dni do groźnego konfliktu. Dnia 14 b. m. 
oświadczyło ministeryum izbom, że ponieważ stan zdrowia 
monarchy — cierpiącego jak wiadomo na podagrę — nie po­
zwala mu chwilowG podpisać rozmaitych projektów dopraw, 
które miały być przedłożone stanom, przeto obrady izb od­
raczają się. Zgromadzenie przecież odpowiedziało na reskrypt 
odraczający uchwałą, w którćj w silnych wyrazach potępiwszy 
niedołężuość i gnuśność rządu w sprawach najważniejszych dla 
kraju, upoważnia wydział stanowy do wytoczenia oskarżenia 
teraźniejszemu ministrowi sprawiedliwości p. Abće i jego po­
przednikowi p. Pfeiffer o pogwałcenie konstytucyi.

Dzienniki paryskie donoszą o pojawieniu się cholery 
w Egipcie. Telegramy z Marsylii potwierdzają tę wiado­
mość. Wedle nich ustanowiono miesięczną kwarantannę dla 
wszystkich statków i podróżnych z Aleksandryi przybywają­
cych. Tymczasem o międzynarodowćj konferencyi sanitarnćj 
ze Stambułu dość szczupłe dochodzą doniesienia; szczegółowe 
wiadomości w tćj mierze zamieszczamy pod rubryką Tur cyi 
poniżćj. Prezydent Johnson zaproponował kongresowi, aby 
także wysłać dwóch komisarzy z Stanów Zjednoczonych do 
Carogrodu, którzyby wzięli udział w naradach konferencyi.

Wiadomości z Meksyku z źródeł nieurzędowych pły­
nące, mniój są dla nowego cesarstwa pomyślne. W dniu 7 
lutego juaryści po siedmiogodzinnym boju wyparli cesarskich 
z miasta Alamos, w prowincyi Cinaloa nad zatoką kalifornij­
ską położonego. Natomiast miało się powieść wojskom cesar­
skim na innych punktach kraju.

Co do konfliktu powstałego w Stanach Zjednoczo- 
nych pomiędzy prezydentem a kon resem potwierdza się, że 
nietylko większość ludności, ale zarazem całe ministeryum po­
parło politykę Johnsona, a nadto liczne deputacye składają mu 
oświadczenia z uznaniem jego postępowania. — Ostatnie 
uchwały fenianów zmuszą zapewne rząd Unii do tćm energi­
czniejszych naprzeciw nim środków.

Zwracamy uwagę czytelników na korespondencyą z Wo­
łynia.

W obec systemu panującego obecnie w Prusach 
Zachodnich, systemu, którego najwybitniejsze i naj­
jaskrawsze przykłady przedstawiają nam się w pa­
miętnym reskrypcie ministra oświecenia i w okólni­
kach regencyi kwidzyńskiej o języku polskim, wresz­
cie w tłumnem germanizowaniu nazwisk miejsc pol-

się posługiwał muskularni ze stali, swoją kościstą, surową 
i nieruchomą twarzą przypomina zarazem kromwelowego żoł­
nierza i protestanckiego pastora. Ten człowiek, co miał w ręku 
swćm losy Francyi, niekiedy Europy, co kojarzył królewskie 
małżeństwa, rozdzierał i pisał traktaty, niepokoił Habsburgów 
i Romanowów, któremu lepićj niż komukolwiek znaną być 
musi znikomość ziemskićj chwały i wielkości, stał dziś w pa­
łacu Mazarin tylko z zieloną palmą wyszytą na akademickim 
mundurze, jakoby wyzuty z wszelaićj światowćj ambicyi.

Głosem czystym, doniosłym, metalicznym wydźwięczył 
swą prawdziwie akademiczną mowę, w którćj żadne oskarżenie 
przeciw dzisiejszemu porządkowi rzeczy miejsca nie znalazło. 
Zaledwie jeden frazes pełen raczćj smutku jak goryczy wyszedł 
z jego ust bladych prawie nieruchomych. „Je vous sou­
haite“ odezwał się do młodego kolegi „de moins rudes 
combats et plus de bonheur.“

Lubo wychowany, jak cała zresztą spółczesna mi genera- 
cya, w nienawiści, a nawet pogardzie dla p. Guizot, wyznaję 
tu, (choć nie bez obawy) że ten człowiek budzi we mnie uczu­
cie podziwu : postać ta na wpół już do historyi należąca, impo­
nuje mi przeszłością swą, charakterem, ale nade wszystko nie­
zmordowaną pracą i czynnością nieustającą nigdy — przez 
cały ciąg długiego żywota. Wielu z Polaków przywykło wie­
rzyć za poetą, że naród nasz posiada „nadeuropejską cnotę“ 
to tćż europejskich mężów stanu- nie uznajemy wcale, i nie za- 
dajemy sobie nawet pracy, ocenić u nich te strony, któreby po­
winny być przedmiotem sumiennych, może korzystnych dla 
nas studyów. A przecież tacy dwaj ludzie jak Thiers i Guizot, 
co pomnikowe po sobie zostawiają dzieła, co dziś jeszcze nie 
złamani wiekiem i przeciwnościami pracują wciąż i to po kil­
kanaście godzin dziennie, co przy schyłku żywota zachowali 
umysłu świeżość i zamiłowanie gorące nauki, zasługują za­
prawdę na inne sądy, jak te, któreśmy nałogowo o nich wyda­
wać zwykli, a z któremi tak często spotkać się można w pol­
skićj publiczności.

Przejście od świetnćj akademii francuskićj z pałacu Ma­
zarin do skromnćj biblioteki polskićj na quais d’Orléans, wy­
dać się może nazbyt gwałtowne, wszelako mam sobie za obo­
wiązek wspomnieć o Towarzystwie historyczno-literackićm,
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skich pod firmą przywracania im pierwiastkowego 
miana, jak gdyby rzeczywiście Niemcy byli kiedykol­
wiek pierwiastkowymi mieszkańcami tej ziemi; 
w obec tego systemu, mówimy, nasuwają nam się natu­
ralną koleją rzeczy uwagi, któremi nińiejszem, nie 
mniój w interesie rządzonych, jak rządzących, 
dzielimy się z naszymi czytelnikami. Najpoważniejsi 
i najznakomitsi statystycy monarchii pruskiój, jak 
Roon, Dieterici, ostatniemi czasy Eiselen, skarżą się 
w interesie li tylko naukowym, iż dotąd wszelkie daty 
statystyczne o liczbie żywiołów poza niemieckich, 
zamieszkujących obszar dzisiejszego państwa pruskiego, 
są wielce niedokładne i że w podawaniu ich cyfr miano 
raczej na uwadze chwilowo panujący wzgląd polityczny, 
aniżeli przedmiotowy stan rzeczy. Ostatni z wymie­
nionych autorów, Eiselen, mówi w swóm dziele do­
słownie: „Co się tyczy prowincyi, w kiórój 
element polski ma przeważne znaczenie, 
to jest Poznańskiego, należy szczególnie 
żałować, iż liczbę Polaków z tak małą do­
tąd oznaczono dokładnością.“ Otóż świade­
ctwo niepodejrzaue zapewnie nikomu, bezinteresowne, 
przedmiotowe, z którego jako oczywisty rezultat wy­
pływa, że daty dostarczające owym autorom materyału 
do ich prac statystycznych jeźli nie są dokładne, 
to z pewnością nie grzeszą ową niedokładnością w in­
teresie i z korzyścią żywiołu słowiańsko-polskiego. 
Mimo to jednakże przypatrzmy się owym urzędo­
wym cyfrom, zaczynając od północy monarchii pru­
skiej. Departament królewiecki liczy mianowi­
cie w powiatach olsztyńskim, neidenburgskim, szczyt- 
nieńskim, osterodzkim i ryselskim, według obliczenia 
z roku 1852, — 132,947 Polaków; departament 
gumbiński w powiatach jansborskim, lótzeńskim, 
ełeckim, oleckim i angerburgskim według obliczenia 
z tegoż samego roku 138,780 Polaków; departa­
ment gdański 132,000 Polaków i Kaszubów; de­
partament kwidzyński 251,644 Polaków; de­
partament poznański i bydgoski 870,574 Po­
laków; departament wrocławski 60,000 Pola­
ków; departament opolski 590,248 Polaków; 
nadto departament wrocławski i opolski ra­
zem 53,868 Czechów i Morawian; a nareszcie de­
partamenty lignicki i frankfurtski razem 
74,771 Wendów łużyckich. Ogólna liczba wszy­
stkich Słowian pod panowaniem pruskiem wynosiła 
tedy w roku 1852... 2,283,067 głów, samych Po­
laków 2,154,428. Uzupełniając jeszcze te zapiski 
statystyczne nadmienić wypada, że ludność polska
w granicach monarchii pruskiej zajmuje, jak zresztą 
pierwszy rzut oka na mapę przekonać może, obszar 
ciągły, wyrastający jakoby konarami z podstawnego, 
wielkiego pnia słowiańskiego pod berłem rosyjskićm 
i austryackiem. Czesi, Morawianie i Serbi łużyccy 
stanowią natomiast rodzaj rozrzuconych wysp pośród 
przeważnej ludności niemieckiej. Tego rodzaju cy­

fry, skromne bardzo zresztą, gdyż polegające z je- 
dnój strony na datach urzędowych, z drugiej na 
przedawnionóm już nieeo obliczeniu ludności z roku 
1852, — są wielce wymowne i pouczające, równie 
dla rządzonych, jak dla rządzących, pełue ob­
fitego sensu moralnego i politycznego, który bez 
względu na to, że należymy do rządzonych, bez 
względu dalej na sympatye czy antypatye, bez względu 
nareszcie na międzynarodowe traktaty, ze stanowiska 
całkiem przedmiotowego, obecnego, wynikającego na­
turalną logiką z powyższych dat i cyfr, wyłożyć sobie po- 
zwolimy. Nasamprzód sens moralny dla rządzo­
nych. Nic tańszego i nic łatwiejszego, jak teorya 
rozpaczy politycznej, jak zasada bezpłodnego pessy- 
mizmu, a przecież jeżli kto grzeszy jednóm i dru- 
giém, to zacni nasi ziomkowie. Każda wieś prze- 
dana, każdy dom wypuszczony z rąk naszych, staje 
się hasłem do ogólnego biadania, do powszechnego 
sauve qui peut; nie bodźcem do pracy i zabie- 
głości, lecz pożądanym assumptem do wyrzekania, 
jeżeli nie do emigracyi za Prosnę wśród potrząsania 
głową, „że tu niema nic do roboty.“ Otóż, 
niechaj powyższe cyfry przekonają naszych pessymi- 
stów, że byle nie zakładać rąk, byle nie próżnować, 
byle nie tracić lekkomyślnie, byle poczuwać się do 
ścisłój z sobą solidarności, byle korzystać z praw 
służących każdemu mieszkańcowi państwa pruskiego 
w sposób rozciągły a umiejętny, byle wreszcie przy­
swoić sobie te i owe zaszczytne strony Niem­
ców, których sami nie posiadamy, — nie będzie po­
trzeba bynajmniej tak prędko jeszcze zaintonować 
rcquiescat in pace żywiołowi słowiańsko-pol- 
skiemu w granicach monarchii pruskiój, ale przeci­
wnie, że ten żywioł czeka jeszcze, skoro nie zrozpa- 
czy o sobie, bardzo pocieszająca i pożądana przyszłość. 
Rozumie się jednakże samo przez się, że podobna 
przyszłość nie może być zyskiem osowiałego, osmu- 
tniałego i bezpłodnego pessymizmu, ale nagrodą wiary 
w siebie i uczciwej pracy. Społeczność, licząca 
wśród trudnych, ale ostatecznie znośnych warunków' 
istnienia, przeszło dwa miliony głów', a nie znajdująca 
dla siebie innego lekarstwa nad bezpłodną rozpacz, 
nie zasługiwałaby rzeczywiście na prawo przyszłości, 
a opatrzność skarałaby ją bardzo słusznie zagładą. 
Tyle dla rządzonych. Nie mniój pouczający sens 
moralny z powyżej przytoczonych cyfr i dla rzą­
dzących. W systemie rządzenia pruskim panują 
dwa przesądy, pierwszy '0 jednolitości narodowej 
monarchii (Homogenität), wśród której wszelkie ży­
wioły inne są uważane za rodzaj przeszkadzającej 
i psującćj harmonią anomalii; drugi o szkodliwo­
ści owych pozaniemieckich elementów dla całości pań­
stwa i o koniecznej potrzebie ich usunienia. Jedno 
i drugie jest rzeczywistym przesądem i zasługuje 
na troskliwą uwagę i zastanowienie nie podrzędnych 
figur bieżącej administracyi, dla których każdy objaw

życia polskiego jest karogodną agi tacy ą, ale prasił 
wdziwych mężów stanu pruskich. Rozumie się tedi e 
nasamprzód, że państwo pruskie liczące na obszar: zy] 
swych sześciu tak zwanych wschodnich prowinę ęś 
siódmą część mieszkańców innćj, aniżeli niemiecki) mć 
narodowości, siódmą część swej ogólnój ludnościzauyv 
mującej, jak powtarzamy, terytoryum ciągłe i z reszt, ji 
swych współplemieńców połączone, nie jest rzeczy^ ira 
ście j ednoplcmiennem (homogen), a że chojo 
z drugiej strony nie jest tak różnonarodowem, jarCj 
np. Austrya, winno się przecież równie ze względy 
moralnych i humanitarnych, jak praktycznych, obljoa' 
czać ze swymi poddanymi odmiennej narodowość jso 
a po większej części i odmiennego wyznania religijni 
nego. Fakt istwenia przeszło dwóch milionów Pozta 
laków na terytoryum państwa pruskiego jest fakteidzi 
nie dającym się zaprzeczyć. Pomijając względy pi e , 
miennych namiętności, jako niegodne wyższej politykęd« 
zapytalibyśmy, czy dzisiaj, kiedy z wyjątkiem jedymyc 
Moskwy, na całej kuii ziemskiej idea równouprawnień 
nia narodowości i tolerancyi religijnej przychodzi j.szć 
coraz większego uznania, a przedewszystkićm, kieh 
narodowości same przychodzą do coraz większy i p 
samopoznania i do wyrabiania własnej indywidualno ia 
ści, czy w takiej, mówimy, epoce, jest zadanieiiej 
wdzięczuem i godnem wielkiej polityki europejskiej \ 
ucywilizowanego państwa, stawiać się na stanowisk sy; 
odęjmującem siódmej części poddanych swych nadziej ni 
normalnćj egzystencji dla tego, że przypadkowo niduj 
należą plemiennie do większości %, a zmuszać icU 
tćm samem do smutnej alternatywy, — koniecznej, 
opozycji lub bezpłodnej rozpaczy? Zadaniu podońac 
buemu odmówić winniśmy nietylko warunków mo: p 
ralności, ale co w polityce częstokroć więcej znasti 
czy, warunków praktyczności. Przy rozbudzoże. 
nym dzisiaj na całym świecie indywidualizmie najmy: 
zmaitszych narodowości, można liczyć na pewne, jałj ] 
zresztą doświadczenie i rzeczywistość uczą, że i najebi 
rodowość polska pod panowaniem pruskiem, pójdziki 
za prądem i przykładem wskazanym jej przez chairz; 
rakter całej obecnej epoki. Ustawa monarchii prita 
skiej, prawa cywilne, administracyjne i polityczne dajśc 
ludności polskiej w razie dobrój woli i zabiegło«: 
dostateczną sposobność rozwijania się w, sposób iegalj 
ny, kształcenia i obrony swego plemiennego byt 
wbrew wszelkim niechęciom i namiętnościom, wbre NP 
wszelkim niezadowolnieniom wielkich i małych, wbre111 
reskryptom i rozporządzeniom, mającym dla każdeg 
choćby najniewinniejszego towarzystwa rólniczegi j 
dla każdego choć najniepodejrzańszego towarzystw 
naukowego czy literackiego, jednę tylko nazwę: poi 
skich agitacyi. Otóż, mimo wszystkiego co si.t 
dzieje i na co patrzymy, jesteśmy jednakże do tyl(g; 
optymistami, że w stanowcze pogwałcenie wsze 1 kielich 
praw i ustaw istniejących w monarchii pruskiej wzglęm 
dcin nas nic wierzymy. Co więcjj, llfamy

które w bieżącym tygodniu odbyło tani zwTykłe swe posiedze­
nie miesięczne. Dziś, kiedy znów nadeszła pora do skromnych 
i cichych zatrudnień, gdy znowu mrówcze prace stanęły nie­
jako na porządku dziennym, Towarzystwo historyczne mil­
czące przez lata ostatnie i prawie rozbite, odżywiło się, zasi­
liło przybraniem nowych, do młodszego pokolenia należących 
członków, a uzyskawszy uznanie i potwierdzenie tutejszego 
ministeryum oświecenia, stanęło dziś w rzędzie pożytecznych 
emigracyjnych instytucyi. Na ostatnich posiedzeniach słysze­
liśmy kilka wypracowań interesujących i starannie obrobio­
nych. P. Bronisław Zaleski czytał nam niedawno wspomnie­
nia o Orenburgu i o zsyłanych tam od lat wielu Polakach, 
wspomnienia pełne rysów i szczegółów nieznanych, a mogą­
cych żywo obchodzić polską publiczność. Praca innego członka 
Towarzystwa została miesiąc temu drukowaną w Revue des 
deux mondes i zwróciła na siebie uwagę Francuzów. Na 
ostatniém posiedzeniu p. Januszkiewicz dał rozbiór historyi 
literatury polskiéj, napisanéj po rosyjsku i świeżo w Peters­
burgu wydanéj przez Spasowicza. Dwaj inni członkowie zda­
wali sprawę z nowszych publikacyi polskich.

Towarzystwo otrzymało właśnie w darze od ks. Napoleona 
19 tomów korespondencyi Napoleona I, w przepysznej nie 
znajdującćj się w handlu edycyi. Jeden z członków wziął na 
siebie przejrzeć całą korespondencyą i zda sprawę z listów 
mających jakąkolwiek styczność ze sprawą polską. Towarzy­
stwo historyczne zajmuje się corocznie urządzeniem obchodu 
żałobnego na cześć dostojnych zmarłych spoczywających 
w Montmorency. Do przemówienia przy tćj uroczystości zwy­
kle uproszonym bywa jakiś słynniejszy mówca kościelny 
z francuskiego duchowieństwa. Tego roku udano się z prośbą 
do ks. Hiacynta, największej tu teraz używającego sławy; ka­
znodzieja ten mimo osłabionego w téj chwili zdrowia, które 
go zmusiło usunąć się z kazalnicy, przyrzekł na obchodzie 
w Montmorency przemówić.

Dnia jutrzejszego w sali Hertza ziomek nasz p. Albert So­
wiński urządza koncert, na którym, jak słyszę, chóry odśpie­
wają pieśń „Boże coś Polskę“. Liszt, mający od lat przeszło 
30 przywiléj zwracać na siebie uwagę Europy, bawi obecnie 
w Paryżu; a że habit, jak mówią, nie stanowi mnicha, więc

charakter kapłański nie przeszkadza księdzu Lisztowi dyrygo­
wać tu próbami wielkiej mszy, którą napisał, a która za dni 
kilka egzekwowaną będzie w kościele St. Eustachę na korzyść 
ubogich.

Publiczność niecierpliwie oczekuje nowćj sztuki Emila 
Augier, mającćj się wkrótce ukazać na scenie pod tytułem 
„Zaraza“ La contagion. Autor Gabryeli i Fils de 
Giboyer, najznamienitszy niezawodnie pisarz sceniczny, 
przeznaczył początkowo swoje dzieło dla Théâtre français, 
lecz ponieważ Lion amoureux Ponsarda, długo tam jeszcze 
będzie zwabiać publiczność, „Zaraza“ przenieść się musiała do 
Odeonu. P. Augier u samego cesarza wyprosił sobie, że jeden 
przynajmnićj z aktorów teatru francuskiego grać wjego sztuce 
będzie, gdyż ustawa obowięzująca pensyonarzy z rue Ri­
chelieu, noszących tytuł les comédiens ordinaires 
de l’E mpereur, nie pozwala żadnemu na innéj występować 
scenie.

Ponsard odczytał niedawno w jednym z salonów paryskich 
nową swą trajedyą : Galileusz. Publiczność składała się 
ze znamienitości literackich i politycznych. Byli obecnymi pp. 
Carnot, Renan, Guéroult, Olivier, znajdował się także i Gi- 
rardin, który tyle razy brał za .dewizę swych artykułów, sła­
wne e pur si muove. W trajedyi p. Ponsarda: inkwizycya 
zapewne odgrywać będzie rolę starożytnego fatum. Wyjątek 
z tego utworu, jaki mi się udało czytać, znalazłem ciężki) nu­
dnym, ale Francuzi, jak oddawna sądzę, muszą mieć osobny 
guz w swych czaszkach, pozwalający im smakować w nudno- 
uroczystych a gładkich aleksandrynach ; jestem wjęc pewny, 
że nowa sztuka nie małe mieć będzie powodzenie. i

Mam przed sobą pierwszy zeszyt nowego emigracyjnego 
pisma, mającego wychodzić co miesiąc pod tytułem : Ogni­
sko, przegląd polityczny, historyczny i litera­
cki spraw polskich i słowiańskich.

„Wszystko przez lud polski dla Polski —
Wszystko przez Polskę dla ludzkości.“

Te słowa spotykam w artykule wstępnym, mającym jak sądzę 
służyć za program polityczny nowemu przeglądowi. Redaktor 
główny, następującym ustępem zakończa swój artykuł :

„Do wyswobodzenia takićj ojczyzny jak Polska, nie wo-

IIIC’jenba prowadzi, lecz wojna. Wojną zaś jest wystawienie rjw 
czałtem do boju wszystkich sił narodu; siły zaś wtedy wszyshr. 
kie obudzą się i wyruszą w pole, gdy je zawezwie nie klekotu? 
kuligowych szlacheckich dzwonków, ale dzwon wieżowy całeg, 
ludu. Kto ma uszy niech słucha.“

Zdaje się, że te sanie frazesa, pisane przez tych samyc 
ludzi, czytaliśmy już przed 20 laty w emigracyjnych publika j 
cyach. Wiele się przez te lat dwadzieścia zmieniło w nas i i» y- 
około nas, nie zmienił się przecież w niczćm sposób pisani!
pewnych publicystów' naszych. Mówią o Sokratesie, że wał Jacząc długo przeciw Sofistom, sam się nauczył sofizmów uży 
wać: pewni politycy nasi z dawna przywykli walczyć przeci«,^ 
przestarzałym zasadom i formom, przyjęli zły nałóg powta-^- 
rzać nam bardzo przestarzałe rzeczy i wyrażać je w bardzo) 
przestarzałym stylu i formie. ‘ L

W tćm Ognisku, któremu życzę jak najwięcej ciepła)” 
i światła, spotykam prześliczną poezyą Słowackiego, jedei)
z młodzieńczych, nieznanych utworów poety, i nie mogę 
wstrzymać, aby czytelnikom Dziennika nie przesłać chol 
dwóch strof, któremi zakończę kronikę moją, bo po wonieją­
cych konwalią wierszach Juliusza, trudno znów- wracać na b«1 
wary paryskie:

Piosnka dziewczyny. 
Dzisiaj i co dnia — z blaskiem miesiąca

Idę w las krętą drożyną ,
Wybieram kwiat ten, z kwiatów tysiąca ,

Nad którym Izy moje płyną.
Jak z obłąkanej ludzie się śmieją,

Nie znają ciężkiej mej straty ;
Ja zbieram kwiaty — kwiaty więdnieją,

Ja znowu idę po kwiaty.

Nie od rycerskiej zginął on stali......
Wznieśli mogiłę wysoką,

A ile garści piasku sypali,
Tyle mu przeklęstw z piaskiem posłali.

Mój luby - spi on głęboko,
Przeklęstw nie słyszał — nie słyszał płaczu,

Nikt nie wdział żałobnej szaty,
Piasek pokrywa grób na tułaczu,

Ja endzień idę po kwiaty.
Paryż, 11 marca.
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ra3iłe idei czasowych i w potęgę cywilizowanej opi- 
tedi europejskiej i niemieckiej, że nie wierzymy i nie 
ar: zypuszczamy, aby w zamiarze usunienia siódmej 
nc ęśei swój ludności, rząd monarchii pruskiej chciał 
:kimógł sięgnąć po środki, jakiemi wojuje up. Moskwa 
zajiyffiołem polskim na Litwie i Rusi. Wyrzekając 
szt, jednakże, j k bardzo naturalnie, podobnych, przez 
ywjralcość, ludzkość i praktyczność polityczną zaró- 
chojo potępionych środków, nie pozostaje rządowi mo­
ja rcbii pruskiej nic innego, jak pogodzić się z fa- 

:dóiem istnienia żywiołu polskiego w swych granicach; 
obli nawszy zaś ów trudny do zaprzeczenia fakt, za- 
oścjsować doń swój system polityczny; pozwołićsię żywio- 
igiji polskiemu bez gniewów, niechęci, złych humorów, 
Poztałcić wr ob.ębie legalnym; nie odbierać mu wszelkiej 
teidzieł narodowej egzystencji, dać mu szczerze i uczci- 
plie poznać, że owa egzystencja nie jest wstrętną 
tyhdowemu systemowi; wyrzec się wreszcie wszelkich 
iyniych drobiazgowych sztuk małej polityki, które dra- 
ini^ tylko nie sprowadzając żadnych rezultatów. Jest 
¡i faem szczeróm i sumiennem przekonaniem, że poli- 
;iefa podobna, zwłaszcza w czasach dzisiejszych ucisku 
zcgijd panowaniem moskiewskiem, jeżeli pożądana i korzy- 
Wa dla rządzonych, nie poszłaby przecież bynaj- 
niejiej na szkodę i rządzącym. Nadto jeszcze je- 
iegJa wzgląd. Dzisiejszy ruch moskiewski jest zagad- 
'iskkym sfinksem, którego przyszłe kroki i czyny od- 
ziejlni dopiero przyszłość, ale który, cokolwiekbądź, 

niłluguje tak przez swą zagadkowość, jak wzrasta- 
• ich z każdym dniem potęgę, na baczną uwagę, jeżeli 

to z pewnością wystawionych na bezpośrednie 
odoadowanie z nim żywiołów. Czyż może ten wzgląd 
ffio powinienby skłaniać Prus, tak jak już skłonił 
znajstryą, do zakonserwowania i oszczędzania raczej, 
dzmżeii do bezwźględnego tępienia elementu polskiego 
ijrotzyż może Polacy nie okaźą się jeszcze w niedale- 
ja|j przyszłości jako bardzo pożądany i bardzo po- 
naebny element pomocy i współdziałania dla całej 

dzitwilizowanej Europy? Są to prawda kombinacje 
charzypuszczenia tylko, ale któż ręczyć może, iż się, 
pnttarzamy raz jeszcze, w niezbyt odległej przy-
dajiści w bardzo dotykalną 
tośtość!
!gl

nie przyobleką rzeczy-
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować radzcę sądu powiatowego Scholz w Strzy- 
a dyrektorem sądu powiatowego w Sycowie.
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Korespondencye Dziennika Pozn.

tyl

5B Wołynia, 8 marca.
f Ledwie kilka tygodni minęło, jak wam pisałem, że sły- 
głośno, iż szlachta polska i w ogóle polscy właściciele 
ziemskich w guberniach wołyńskiej i kijowskiój, będą 

cl ieli zapłacić teraz koszta utrzymania straży włościańskich, 
gleiowadzonych tu przez rząd w roku 1863 podczas powsta-
,tyM Pogłoski sprawdziły się. Wydano już odnoszący się do 
„Jprawy u'-az, z mocy którego nową na nas nałożono kon- 
B >yą. Kto nie zna czynowników i rachmistrzów moskie- 

nie ma wyobrażenia, jak oni tu tę opłatę wymierzają,
,e'3t sam nie jest w stanie wyliczyć sobie naprzód, ile tćj 110- 
j kontrybucyi będz:e musiał opłacić. Lik widacya jest zu- 

■ie dowolną. Niejeden z obywateli musi oddać na opłacenie 
nJtra^L która najokropniejszych gwałtów dopuszczała się 

leci nasze mordowała, całoroczny dochód ze swego ma-

anii N*ed°ść na tóm. Wydano dwa inne nowe ukazy, gwoli 
□ Pienia co najrychlejszego żywiołu polskiego na Rusi. Oto 
□ano przymusową sprzedaż dóbr polskich w gubernii wo- 

? tudzież na Litwie. Gdyby sprzedaż
wta

ićj i kijowskiój, tudzież na Litwie, 
tych drogą licytacyi nie mogła przyjść do skutku," gdyby 

ie znaleźli kupcy Rusini tj. Moskale, w takim razie, mówi 
' ma rząd zabrać te dobra, gubernatorowie mają dowolnie 

swego uznania ustanowić cenę dóbr zabranych, a dawni 
yaszczeni właściciele otrzymają rodzaj obligacyi rządowych 
.¡¿»procentowych, dopóki dalsze w tym względzie nie będą 
¿Jie rozI,orz4dz('nia.

¡e: J trzeci wreszcie ukaz carski, który ma wejść 1 maja w wy- 
¡)",l i»ie, podciąga pod kontrybucyą wojskową wszystką szla-

:Polską z obowiązkiem dostawiania do wojska młodzieży 
fcie będącćj w stosunku jak inne warstwy ponoszą ciężar 
fccyi. Chodzi tu oczywiście o wyciągnięcie z kraju reszty

1 -Bieży polskićj.
W Ros. Inwalidzie w jednym z najnowszych jego nu- 
3 wyczytacie, że fałszem są wszelkie doniesienia o gro­
żeniu wojsk rosyjskich na granicy austryackiój Wy tam 
f temu tak kategorycznie wyrzeczonemu zaprzeczeniu 
pycie; nam tu, patrzącym żywóm okiem na to co się 
r, trudno wierzyć temu twierdzeniu Inwalida. Pisałem 
Hj o niezwykłej koncentracyi wojsk. Powtarzam, że 
3 jest, co pisałem. Tu na Wołyniu gromadzą dwa 
[Pnsy wzdłuż granicy galicyjskiój. Ciekawszćm jest, co 

sołdaty, a nawet oficerowie. Oto tłómaczą oni, że idą 
°c cesarzowi austryackiemu przeciw Polakom i Węgrom, 
roku 1849; że miateżniki wyrugowani z Rosyi i Polszczy, 

lleśli się doGalicyi i Węgier; że zmuszają cesarza austry-
"o do koronowania się królem Polszczy i Węgier; że car

idzie w pomoc cesarzowi; że ich Rusini z Galicyi wzywają na 
pomoc itd.

W końcu dodam, że jak się dowiaduję, nakazano policyi 
ziemskiój w guberniach zachodnich, szczególnie w powiatach 
nadgranicznych, uzbroić chłopów w piki, które po zniesieniu 
straży włościańskich, po upadku powstania poodbierano 
chłopom.

Znowu liczniejsze rewizye i uwięzienia. Z Kijowa wywie­
ziono świeży transport więźniów do kopalń i na Sybir; między 
nimi znajdował się jeden z waszych ziemian, Kardoliński 
z Poznańskiego.

3

Kraków, 15 marca
(?) Najważniejszą i najbardziój w tój chwili ogół tutej­

szych mieszkańców obchodzącą wiadomością, jest świeżo 
z Wiednia nadesłany tu rozkaz wykończenia jak najspiesznićj 
głównych punktów fortyfikacyi otaczających miasto, skutkiem 
czego od dni kilku zajętych jest codziennie po kilkuset ludzi 
około robót od rana do wieczora, niewyjmując nawet upły- 
nionój niedzieli. Postanowiono, jak słychać, "w ciągu trzech 
miesięcy postawić Kraków w stanie obronnym, i aby tego tóm 
pewniej dokonać, przybyć ma 5000 wojska złożonego z kom­
panii rob czych, z przeznaczeniem przyłożenia ręki do dzieła 
niecierpiącego zwłoki. Onegdaj uzbrojono warownią około 
mogilskićj rogatki w kilkanaście dział ciężkiego wagomiaru 
i na kolejach odebrano rozkaz, aby się przygotować jak naj- 
rychlój w przyrządy potrzebne do przewozu wojska.

Co to wszystko znaczy, nikt sobie dokładnie zdać nie 
może rachunku. Muszą być ważne powody, skłaniające rząd 
pomimo wielkich trudności finansowych, do robienia wkładów, 
które skarb zaledwo cokolwiek zapomożony, za jednym zama­
chem do próżna wyczerpią Miałażby to być tylko demonstra- 
cya bezowocna w obec dumy Rosyi, kuszącój się o przywilój 
dyktowania praw Europie ? Miałżeby i tym razem mieć jedyną 
ważność, jak świat stary aksyomat: si vis pacem para 
helium? Bo że Europa, a raczój reprezentanci rządów eu­
ropejskich chcą pokoju i całą siłą jak kotwicy zbawienia trzy 
mają się jego chorągwi, coraz więcój w szmaty szarpanój prą­
dem plączących się i wikłających stosunków politycznych i dy­
plomatycznych, wątpliwości nie ulega, ale pytanie czy siła wy­
padków nie weźmie góry nad siłą woli panujących.

W obec tego chmurnego horyzontu, wewnętrzna praca 
organizacyjna wmieście naszóm nie ustaje skrzętnie się przy­
gotowując do upragnionój, tak długo oczekiwanój autonomii, 
mającój dziś przynajmniój prawdopodobieństwo nadziei. For­
mują się w gminie równie ćhrześciańskiój jas izraelickiój koła 
wyborcze, aby nadejście sankcyi cesarskiéj, danój statutowi 
miejskiemu nieznalazło ludności miasta nieprzygotowanej, 
i aby znów drogi czas niepłynął nadaremnie nad alfa, kiedy 
dobro i interes powszechny wymaga, aby jak najrychlój, że 
tak powiem, jednym skokiem dojść do omegi.
• v ,w Porze koncertów. W ciągu tygodnia mieliśmy
ich dwa, i nim jeszcze tydzień do kresu dobiegnie, ma odbyć 
się trzeci. Pierwszy był koncert p. Dulęby, dany na własny 
dochód. Pomimo prawdziwéj cechy talentu, jakim młody ten 
fortepianista nie od dzisiaj dał się już poznać, koncert jednak 
prócz bardzo rzęsistych oklasków, nieprzyniósł realniejszych 
korzyści. Krabów jest rzeczywiście charakterystycznćm pod 
tym względem miastem, że mu potrzeba jakichś zewnętrznych 
bodźców, aby go pociągnąć do słuchania najpiękniejszych 
i najartystycznićj wykonywanych utworów muzyki. Mianowi­
cie artyści Polacy nie mają tu szczęścia od najdawniejszych 
czasów, Kiedy Karól Lipiński w chwilach najbardziój rozkwita­
ją swój sławy, bo wtedy już, gdy wezwany został do Drezna 
na dyrektora orkiestry, ogłosił tu koncert, zaledwo kilka osób 
ukazało się w sali, ztąd tćż wielki ów mistrz na skrzypcach 
chowając urazę za swe upokorzenie, nigdy już więcój nie dał 
się słyszeć w Krakowie. Inaczój rzecz s:ę miała z Lisztem. 
Jego tryumfy w stolicach Europy, hołdy, jakie mu skła­
dały najpierwsze damy siadające u stóp jego, kiedy grzmo- 
tnóm uderzeniem rwał strony fortepianów, i to lekceważenie, 
jakióm imponował wszystkim, wprzęgło i tu do rydwanu skła­
danych mu owacyi. tak wielką liczbę wielbicieli, chociaż nie­
koniecznie znawców, że się rozbijano o bilety na jego kon­
certy, chociaż wstęp kosztował dukata.

I teraz pomimo całego ducha demokratyzmu panującego 
w mieście, ile razy jakje kółko arystokratyczne ogłosi teatr 
lub koncert amatorski na cele dobroczynne, kilku dniami już 
wprzód brakuje biletów. Jestże to tylko duch czystój dobro­
czynności? Bodajby tak było.

Tak się rzecz miała z koncertem amatorskim w zeszły 
poniedziałek. Nietylko niebyło jednego miejsca pustego, ale 
nadto cała sala i galerya przepełnione. Był to koncert na ubo­
gich uczniów uniwersytetu jagiellońskiego, który urządzali 
akademicy. Należało do niego przeszło czterdzieści panien 
i tyluż mężczyzn z szkoły Mireckiego ale należała także hr. 
Feliksowa Mycielska i hr. Hussarzewska. Prawda, że obie te 
śpiewaczki metodą, objętością głosu i metalicznością dźwięku 
w tonach, mogłyby stanąć obok j rimadon niejednój opery, ale 
tćż śmiem twierdzić, że one główny stanowiły powód do zgro­
madzenia się na koncert. Grał także p. Smielański, młody 
wielkich nadziei fortepianista, który w Wiedniu, gdzie był 
w konserwatoryum, zjednał sobie pochwały tamtejszych nie­
lada jakich znawców.

Lwów, 15 marca.
(?’) Na dzisiejszóm posiedzeniu ma być postawiony wnio­

sek o podanie prośby do monarchy, by przydłużył sesyą sej­
mową, mającą się zamknąć 28 marca, do ostatniego a ewen­
tualnie do 14 kwietnia. Mimo to, choć jest wszelka nadzieja, 
że prośba uwzględnioną zostanie, będą się począwszy od 
czwartku czyli od rozpoczęcia rozpraw nad ustawą gminną dla 
Galicyi, odbywać posiedzenia sejmowe dwa razy na dzień. 
O godzinie 11 rano rozpoczynać się będą posiedzenia przedpo­
łudniowe a o 6 wieczór popołudniowe.

Pomimo téj podwojonój czynności sejmowój, a nawet w ra­
zie gdyby na dni 14 sesyą przydłużono, nie będzie sejm w stanie

wszystkich podanych wniosków załatwić i najważniejszych spraw 
krajowych rozwiązać, jeżeli książę marszałek inaczój niż dotąd 
„porządków dziennych“ układać nie będzie. Jakby z umysłu 
idą najważniejsze sprawy w odwlokę, odkładają przedmioty 
dobro kraju całego na celu mające na późniój, a sprawy dro­
biazgowe, interes pojedynczych okolic, lub partykularny inte­
res osób lub zawodó w pojedynczych dotyczące, stanowią przed- 
wioty obrad. Tak i na posiedzeniu wczorajszóm, pomijając 
tyle ważnych kwestyi zalegających po sekeyach i już od dłuż­
szego czasu wygotowanych jak n. p. projekt ustawy gminnój, 
budżet, sprawozdanie komisyi edukacyjnój i td. umieszczono 
na porządku dziennym sprawę podwodów dla lekarzy wiejskich 
i sprawę zapomóg w r 1847 udzielonych. Książę marszałek 
jest w układaniu porządku dziennego zupełnie niezawisłym 
i może dowolny wybór robić między przedmiotami, które chce 
dać pod obrady.

Skargi na niedostateczność środków ku zapobieżeniu nę­
dzy w okolicach głodem dotkniętych nieustają. Wszystko, co 
dotąd komisya centralna głodowa i jej komitety w tym kie­
runku zdziałały, jest w obec panującego niedostatku niewy- 
starczającóm. Cała na zapomogi przeznaczona kwota została 
już prawie wyczerpaną, posłano już bowiem komitetom powia­
towym przeszło 400,000 złr. a czas najdotkliwszy tak zwany 
przednówek dopiero się zbliża. Pożyczka przez kraj zacią­
gnięta w sumie 3 milionów jest na każden sposób niewystar­
czającą. Pół miliona już prawie wydano na zapomogi po' strą­
ceniu procentów od pożyczki i innych z emisyą papierów po­
życzkowych połączonych kosztów, pozostanie małoco nad 2 
miliony, a na sam zasiew w Kołomyjskióm i Czortkowskióm po­
trzeba zboża według obliczeń za 2 miliony guldenów. Dla 
pomnożenia funduszów7 na wsparcie ludu przedsiębiorą się te­
raz składki które z różnych stron komisyi głodowój nadsyłają, 
a zamożniejsi obywatele w stronach głodem dotkniętych czy­
nią co mogą by iść w pomoc nieszczęśliwym włościanom.

Kurator fundacyi >karbkowskiój i teatru ks. Karol Jabło • 
nowski przybył już do Lwowa i obejmuję z rąk rządu admini­
stracją tój fundacyi. Rada zarządzająca, którój przysłużą 
prawo kontroli kuratora, nie weszła jeszcze w życie. Człon­
kami tej rady są pp Dr. Starzewski i Dr. Rajski delegowani 
rady miejskiój, tudzież członkowie wydziału krajowego: Krze- 
czunowicz i Smarzewski Ponieważ ci obydwaj panowie z wy­
działu krajowego wystąpili, musi marszałek innych dwóch 
członków dezygnować.

Mówiąc o teatrze, wspomnę o małój rewolucyi pałacowój. 
Kilku znakomitych członków naszego teatru polskiego miało 
zamiar opuścić tutejszą scenę, innych cbciał dyrektor Miła- 
szewski pousuwać. Kryzys ta skończyła się jednak jak na te­
raz szczęśliwie, a nawet dobre będzie mieć skutki, bo wszyscy 
zostają a nadto do towarzystwa przybywa kilka nowo zaanga­
żowanych osób, między innemi z Warszawy p. Borkowska, 
niegdyś panna Biedrońska i panna Rudkiewiczówna, panienka 
nadzwyczaj utalentowana, córka p. Rudkiewiczów zaszczytnie 
znanych ze sceny naszój z czasów jój świetności. P. R. wystę­
powała dotąd tylko w przedstawieniach amatorskich na cele 
dobroczynne.

Wczoraj miała się w tutejszym sądzie karnym odbyć osta­
teczna rozprawa w procesie p. Schmitsa dyrektora tutejszego 
teatru niemieckiego oskarżonego o zbrodnią oszustwa. Odro­
czono rozprawę z niewiadomych mi powodów na piątek.

Lwów, 15 marca.
(0 Sprawozdanie z 48 posiedzenia sejmu krajowego). 

Liczba petycyi do sejmu podanych wynosi już 2138.
Ks. Pietruszewicz interpeluje wydział krajowy, dla czego 

dotąd niezdał sprawy z „nagłego“ wniosku jego o języku ru­
skim. Marszałek przyrzeka dać odpowiedź na przyszlćm po­
siedzeniu.

Na porządku dziennym jest sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnój o wniosku Taczanowskiego, aby wstrzymano egze- 
kucye podatków, tudzież zapomogi danój w r. 1847 na podgó­
rzu samborskióm i sanockióm. Izba zgodnie, z wnioskiem ko­
misyi, w którój imieniu zdawał sprawę Hubicki, z uwagi, że 
wniosek jest zbyt ogólnikowo postawiony, przechodzi nad tym 
wnioskiem do porządku dziennego, skłania się jednak na wnio­
sek Ginilewicza, by sprawę tę odesłać c. k. namiestnictwu do 
uwzględnienia.

Drugim przedmiotem z kolei, było sprawozdanie komisyi 
budżetowój o podwodacb dla lekarzy w podróżach w celach sa­
nitarnych odbywanych. Sprawozdawca Zyblikiewicz wnosi 
imieniem komisyi, aby gminy dawały lekarzom bezpłatne w ta­
kich razach podwody, by zaś i lekarze nie liczyli sobie potóm 
kosztów podróży. Przeciw temu wnioskowi mówili Gniewosz 
i komisarz rządowy. Pomimo obrony Zyblikiewicza, został 
wniosek komisyi większością głosów odrzucony.

Następnie przystąpił Zyblikiewicz do referowania petycyi. 
Petycya zakładu u ś. Jana w Krakowie przeciw zniesieniu wy­
kładu historyi polskićj, a następnie i historyi powszechnój 
w języku polskim dała p. Sawczyńskiemu powód do wystąpie­
nia z mową piękną ale zbyt długą, w którój mówca nasara- 
przód mówił o sobie i o tóm, że mówić właściwie nie potrze­
buje, bo jako profesor dość się już nagadał, a następnie wyka­
zywał bardzo i zbyt może gruntownie, że nauka historyi jest 
potrzebną w ogóle, a nauka historyi polskićj niezbędną dla 
Polaków. Niektóre ustępy mowy były istotnie nadzwyczaj 
piękne, były jednak i takie, które bardzo odpowiednie na ka­
tedrze w szkole, w sali sejmowój były co uajmnićj zbyteczne. 
Ustęp mowy, w której mówca bardzo trafnie wykazywał, czego 
właściwie wykazywać koniecznćj nie było potrzeby, że ojczy­
zną naszą nie jest Austrya lecz Polska, dał powód frakcyi 
świętojurskićj czychającćj na każdą nadarzoną sposobność, by 
ze swojemi wiernopoddańczemi sentymentami wystąpić, do 
protestacyi przeciw wyrzeczonym przez Sawczyńskiego zda­
niom. IJ. Ławrowski c k. radzca i jeden z głównych filarów 
frakcyi rzeczonćj, zabrawszy głos oświadczył wszem w obec, 
że dla Rusinów galicyjskich jest Austrya najdroższą ojczyzną, 
wynurzał się imieniem Rusi galicyjskiój z najlojalniejszemi 
uczuciami i z najpoddańszą dla domu Habsburgów wiernością
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gdyż Austrya wybawiła Ruś z niewoli polskiéj. Z zdziwieniem 
i oburzeniem słuchała izba tych ekspektoracyi p. Lawrow- 
skiego, któren bez najmniejszego powodu głos zabrał wido­
cznie tylko na to, aby swoje i swych kolegów wiernopoddańcze 
uczucia objawić. Izba przyjęła wniosek komisyi petycyjnéj, 
by komisyą namiestniczą w Krakowie, która zniosła wspo­
mniane wykłady, pociągnął rząd do odpowiedzialności, a wy­
kłady historyi polskiéj i historyi powszechnéj w języku pol­
skim w zakładzie św. Jana w Krakowie bezzwłocznie przy­
wrócono.

Na porządku dziennym był wybór członka wydziału kra­
jowego w miejsce p. Krzeczunowicza, który jak już pisałem 
z wydziału wystąpił. Głosowano kartkami. Oddano kartek 
97. Większość głosów otrzymał poseł Grocholski bo głosów 
44, kandydat klubu Leszek hr. Borkowski, otrzymał głosów 
33. Posłowie ruscy nie brali w wyborach udziału, bo jak wia­
domo postanowili oni, niby to z powodu, że stronników frakcyi 
świętojurskiej przy wyborach pomijają — co nawiasem powie­
dziawszy jest nieprawdą — nie brać udziału w wyborach 
w ogóle. Zastępcą członka wydziału został obrany Dr. Ka­
bat. Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół do czwartćj.

Jutro posiedzenie. Na porządku dziennym między innemi 
statut gminny dla miasta Lwowa.

Wiedeń, 13 marca.
Dziś przypada rocznica pamiętnego ruchu, któren 

przed 18 laty poczęty w Wiedniu, rozlał się po wszystkich pra­
wie krajach Austryi, i bądź co bądź podkopał stare funda­
menta absolutyzmu, i usposobił grunt do nowéj budowy pań­
stwa. Skończyło się jednak niefortunnie, co się pięknie za­
częło ; chęci były chwalebne i szlachetne, czyny karłowate, 
lub żadne. Nie dziw więc, że co rok słabićj się odzywają 
wspomnienia tćj świeżćj niejako przeszłości, i że dziś nawet 
między studentami, częścią najgorętszą ludności, reminiscencye 
marcowe zupełnie wygasły, i że po nad wszystkie warstwy roz­
postarła się . . . apatya. W filozoficzne dedukcye o zmianie 
i zmienności ducha i charakteru się nie wdaję; ale konstatuję, 
że przez lat kilkanaście rząd austryacki na ten dzień nieza- 
niedbywał znanych środków ostrożności, jako to: trzymania 
na pogotowiu pewnéj części wojska, policyi, ajentów policyj­
nych i td., a tego roku, zdaje mi się po raz pierwszy zaniechał 
téj niepotrzebnéj roboty.

Natomiast ma dziś wiedeńska publiczność szczególniej­
szego rodzaju zabawę i roztargnienie. Odbywa się proces 
w sądzie karnym o fałszowanie dyplomów na ordery papieskie. 
Przedmiot nowy, trochę szkandaliku, osoby większej części 
znane, wszystko razem wzięte tłómaczy, że dziś wszędzie 
o tém tylko zdarzeniu mówią. Rzecz taka:

Po kampanii, która się nieszczęśliwie dla wojsk papie­
skich pod Castelfidardo zakończyła, zaczęło się pojawiać dużo 
orderów papieskich w Austryi, nadanych tak cywilnym jak 
wojskowym osobom, mianowicie ochotnikom, którzy brali 
udział w kampanii. Dużo między udekorowanymi nieprzywię- 
zywało do wyszczególnienia orderem wielkićj wagi; byli znowu 
tacy, którzy przemyśliwali ciągle nad tém, jakby dojść do de- 
koracyi; tym się tćż zdawało, że najłatwićj przyjdzie dostać 
oznakę, która się dostaje w udziale ludziom różnego powo­
łania.

Na tę słabostkę ludzką znaleźli się i spekulanci; to jest: 
doktor medycyny, udający, że jest domowym lekarzem nun- 
cyatury, Raspi; potém Knott urzędnik przy kolei żelaznćj, Hyc 
v. Hycburg były oficer, i były komisarz policyi Ratzky. Plan 
tych ludzi, osobliwie pierwszych dwóch polegał na tém, by zna- 
leść ochotników na ordery, a potém wyszukać posiadaczów 
oryginalnego dokumentu (breve), za którego udzielenie lub 
pożyczenie obiecywali i dawali małą nagrodę. Jeśli się zna­
lazł ochotnik to mu tłómaczono, że trzeba małćj sumy na opę­
dzenie wydatków w Rzymie, a przytém jakąś kwotę na śto- 
pietrze.

Szczególnym trafem wszyscy niemal aspiranci orderowi 
byli albo żydzi, albo neofici; ze wszystkiego wnosić można, że 
nie tylko próżność ich prowadziła na lep, ale i rachunek, 
tj. że w porównaniu z innemi kosztami i zabiegami, któreby po­
nosili gdzieindziéj, tu najmniej zapłacić i najmniéj czasu stra­
cić wypadnie.

Znaleźli najprzód majętnego człowieka, któren jak fama 
niesie na lichwie zrobił majątek i jest poddanym pruskim, nie­
jakiego Hónigsfelda, któren lubi figurować. Ten się nieraz dał 
słyszeć w tém, żeby rad mieć jaką dekoracyą. Trzeba wie­
dzieć, że H.. . nie jest już wyznania mojżeszowego, ale ewan­
gelickiego. Luter więc, i żadnych z głową katolickiego ko­
ścioła niemający styczności, chciał mieć order papieski.

Raspi i Knott podjęli się mu go sprokurować. Jak ko- 
medya miała być odegraną, przyszli do jego pomieszkania 
Raspi czarno, a Knott po wojskowemu ubrany — jako kapitan 
papieski, udekorowany orderem Wielkiego Krzyża, orderem 
komandorskim i małym jakimsiś orderem; którego pierwszy 
przedstawił jako kuryera przybyłego z Rzymu, któren przy­
wiózł breve na order Piusa III klasy dla Hónigsfelda. Z wielką 
uroczystością wręczył Knott i breve i order Hónigsfeldowi, 
a ten mu wręczył sumę 2000 guld., o którą był się z Raspi’m 
zgodził naprzód. Tak samo złapali Schlesingera, kupca, Mau­
rycego Majera, ajenta z giełdy; od pierwszego wyłudzili 700 
guldenów, od drugiego 65 dukatów i 200 guldenów. O tych 
sukcesach, stosunkowo łatwych, dowiedzieli się przyjaciele po­
wyższych, sami Izraelici: kupcy Ftirst i Stern, i Bernhard 
Pollak, handlujący drzewem budulcowém, któren przed 2 laty 
główny los wygrał. Wszystkim się chciało wstążki i wszyscy 
dostali surrogat tego, czego żądali; dodać wypada dla cieka­
wości, żb dwóch tych jegomości otrzymało pozwolenie noszenia 
orderów papieskich, tj. poddany pruski od króla pruskiego, jak 
rozkaz gabinetowy świadezy (Cabinets-Ordre) z dnia 7 czer­
wca 1865, a kupiec Schlesinger od cesarza austryackiego dnia 
28 kwietnia 1865, jak powiada wiedeńska gazeta z dnia 6 
maja r. z.

Proces ten potrwa parę dni. Prokurator wniósł skargę 
o oszustwo. Sala procesu przepełnio na.

Wszyscy żałują, że litera prawa nie robi rozróżnienia, lub 
modyfikacyi co do wymiaru kary w razach, gdzie tylko próżność 
i nierozum ludzi majętnych w sposób śmieszny zostały opodat­
kowane.

Z Węgier nic nowego. Pracują w komisyi 9 nad adre­
sem; pojutrze przyjdzie pod obrady.

Z pewnego źródła słyszałem, że odpowiedź na reskrypt 
nie będzie zbliżoną do myśli zasadniczćj reskryptu, i że w for­
mie łagodnćj sejm obstawać będzie przy ciągłości praw 
realnćj. Mówią, że w razie dywergencyi wielkićj między sej­
mem a koroną raczćj doradzcy węgierscy ustąpią, niż sejm bę­
dzie rozwiązany.

PRUSY.
Berlin, 15 marca. Provincial Correspondenz 

usiłując w ostatnim numerze swym wykazać z brzmienia kon- 
stytucyi pruskiój, że godność monarsza obejmuje wszelką 
czynność, wszelką władzę państwową, wyjaśnia dalćj stó- 
sownie do zasad swych stanowisko i prawa sejmu.

Telegrafują ztąd do Breslauer Zeitung:
„Prusy, Rosya i Włochy zgodziły się na wspólne postę­

powanie na konferencyi wr sprawie Księstw Naddunajskich. 
Nordd. Allg. Ztg oświadcza, że rozporządzenie pruskie 
z dnia 11 b. m. wyłącznie przeciw Holsztynowi było wymie­
rzone, ponieważ dla Szlezwigu wystarczają istniejące prawa, 
i zarazem wzywa Austryą do wydania podobnego rozporządze­
nia. Osoby dobrze poinformowane domyślają się,, że Austrya 
rozporządzenie to przyjmie w milczeniu, a żądaniom wydania 
przez Prusy stawianym odmowną da odpowiedź.“

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 15 marca. Wiadomość o projekcie dzięk­

czynnego adresu żydowskićj gminy warszawskiśj, jako odpo­
wiedzi na ukaz z dnia 13 lutego rb. o przypuszczeniu staroza- 
konnych do służby rządowćj we wszystkich cywilnych jśj ga­
łęziach, podana przed kilku dniami przez warszawskiego ko­
respondenta doBresl. Ztg potwierdza się obecnie; czytamy 
bowiem zamieszczone wD z. Wars z. z dnia 14 bm. podpisane 
początkowemi głoskami S. B. C. wezwanie współwyznawców 
starozakonnych do wspólnego i jednomyślnego wyrażenia głę­
bokich uczuć wdzięczności i prawdziwego wiernopoddańczego 
przywiązania. Cały ton tćj odezwy świadczy o insynuacyi 
z góry, która ją natchnęła, ogłoszenie jćj zaś w urzędowym 
organie niedozwala z jednej strony wątpić o jćj pochodzeniu, 
z drugićj zaś czyni wrażenie dość niezręcznie pomyślanćj ora- 
tio pro domo. Czy oczekiwania sfer urzędowych ziszczą się 
w tćj mierze, o tćm dzisiaj przesądzać trudno; tyle jednak 
pewna, że dotychczas adres projektowany jeszcze nie przyszedł 
do skutku.

Powtarzamy tu za Rosyjskim Inwalidemi Dzien­
nikiem Warszawskim data statystyczne dotyczące 
szkół w gubernii kowieńskićj w dosłownem brzmieniu:

„Podług sprawozdania Gaz. gub. kowieńskićj ilość 
szkół ludowych w dyrekcyi kowieńskićj wynosiła 1 stycznia rb. 
w ogóle 149, mianowicie parafialnych i funduszowych 22, ludo­
wych 76, szkółek wiejskich ministerstwa dóbr rządowych 35 
i przy kościołach obcych wyznań 16. W tych szkołach było 
uczących się płci obojćj 5480, w tćj liczbie 4809 chłopców, 
a 671 dziewcząt. Uczni wyznania prawosławnego było 177, 
katolickiego 3890, żydów 624, starowierców 55.“

Opierając się na powyższych danych, dziwimy się tylko, 
że organa urzędowe rosyjskie, twierdzące z uporczywą naiwno­
ścią czyli tćż złą wiarą, że Litwa jest krajem właściwie i wy­
łącznie czysto rosyjskim, dziwimy się, że organa te, za powa­
żne uchodzić chcące, popełniają tak wielką nielogiczność, jaką 
jest ogłaszanie dowodów zbijających ich własne twierdzenia. 
Trudno bowiem dowieść tym, co bez uprzedzeń, okiem zimnego 
rozsądku zapatrują się na rzeczy, że rosyjską jest prowincya, 
gdzie z 20 części młodzieży uczącćj się w szkołach ludowych, 
16 przeszło składa się z Polaków katolików, 2 do 3 z Żydów, 
a zaledwie jedna z prawosławnych i starowierców, tych wła­
śnie, których jedynie za Rosyan policzyć można.

Zdaje się jednak, że na podobne drobnostki rząd rosyjski 
najmniejszej nie zwraca uwagi, w mniemaniu, że całe swoje 
postępowanie w ziemiach polskich usprawiedliwi a nawet cha­
rakter wielkiego czynu mu nada, ogłaszając przez płatne or­
gana swe zagraniczne bliskie ukazanie się „Zbioru dokumen­
tów urzędowych tyczących się Królestwa Polskiego.“ Nord 
oznajmia, że będzie to rodzaj księgi niebieskićj, z tą różnicą, 
że do każdego dokumentu urzędowego z osobna dodany być 
ma odpowiedni artykuł objaśniający. Cz as słusznie nadmie­
nia, że sławny zbiór ten zawierać będzie ukazy o uwłaszczeniu, 
ukazy o wychowaniu i prawodawstwie, ukazy tyczące się zako­
nów i duchowieństwa, a raczćj zaboru dóbr kościelnych. Wąt­
pić jednak należy, żeby nowa ta blaga rzucona dla Europy, 
zdołała jeszcze kogośkolwiek ułudzić; dzisiaj nie istnieje już 
tak gruba nieznajomość rzeczy w tćj kwestyi, i jedynie złój 
wierze i złój woli przypisać można pojmowanie rzeczy zgodne 
z zapatrywaniami Nor da i tym podobnych organów.

Wiadomości z zabranych prowincyi zawierają szczegóły 
coraz to nowych gwałtów i nadużyć popełnianych przez wła­
dze rosyjskie. Wedle Czasu mylnćm jest przypuszczenie, 
aby ci tylko z Polaków zmuszeni byli wyprzedać się z ma­
jątków swoich w ziemiach litewskich i ruskich, to jest 
w tak zwanych „zachodnich guberniach cesarstwa“ w prze­
ciągu dwóch lat, a to na mocy ukazu z dnia 10 
(22) grudnia 1865 roku, którzy mieli udział jakikolwiek 
w ostatnićm powstaniu. Pod tę kategoryą podciągnięci zostali 
ci wszyscy, którzy pod jakimkolwiek pozorem oddani 
zostali pod dozór policyjny lub wysłani byli na czas 
jakiś na mieszkanie do Rosyi. Większa zaś część 
takich zesłańców nie miała najmniejszego udziału w powsta­
niu; ci bowiem, którzy w nićm udział mieli, jeźli się na czas 
nie schronili za granicę, a liczba takich jest bardzo szczupła, 
to oddani zostali pod sąd i skazani na Sybir lub do kopalń 
i fabryk rządowych i dobra ich były skonfiskowane. Wysyłano

zaś do Rosyi nie uczestników powstania, lecz podejrzany^ 
bądź wprost na drodze administracyjnćj, bądź tćż z nakaz 
sądów wojennych, lecz bez wyroku opartego na dowodach U 
zeznaniach świadków. Proste podejrzenie przez policyą wy 
starczało na to, aby zostać wywiezionym. Pod tym względy

itru
łii<

istnieje nawet pewna norma, którą Czasowi wodpisiei prze 5^
|5Vtkładzie polskim udzielono, jak następuje, a która wystarczali 

do skazania na,wywiezienie i sprzedaż dóbr ziemskich:
„NN. obwiniony został przez policyanta NN. o przygoto, 

wania do powstania, i chociaż śledztwo nie wykryło żadnych f 
dowodów popierających takowe, wszelako NN. według 
wnętrzuego przekonania sądu nie może być uważanym za nie. 
winnego, albowiem ściągnął na siebie podejrzenie i obwinienie 
policyanta NN., a zatem jako nie zasługujący na zaufanie (nj a,ae 
błahonadożnyj), skazanym jest na wysłanie na mieszkanie po|a 
nadzorem miejscowćj policyi do...“

Na jakie trzy tygodnie przed wydaniem pomienionep . > 
ukazu z dnia 22 grudnia r. z. niezmiernie wiele takich wyro, lir° 
ków pojawiło się. Wywożono tćż setkami obywateli, szczegół j 
nie zaś właścicieli dóbr. Ukaz ten jest dziełem biurokracj _ 
moskiewsko-niemieckićj, chcącćj się zbogacić, bo żaden u® 
ciwy Moskal, żaden obywatel moskiewski nie sięgnął jeszcze 
ręką po dobra wystawione na sprzedaż, żeby je za bezcenna., 
być i obywatelstwo moskiewskie nazywa ten sposób nabywanit 1 
dóbr prostą grabieżą. 2
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TURCYA.
Garogród 24 lutego. Piszą ztąd do Indćpendanci 

Belge: Mustafa Fazil pasza, prezes najwyższćj rady skarbo­
wej, został w ostatnich dniach złożonym z urzędu, a zastępy ¡¡. 
jego mianowany Mehemed-Kibrisli pasza, znajdujący się m wy
odstawce od czasu, kiedy został odwołanym z Adryanopoli ¡¡era 
Zmiana ta, o którćj już musieliście powziąść wiadomość, aa] nćm 
kolwiek nie jest bez znaczenia pod pewnym względem, nie stei 
można przecież z nićj wnioskować o dalszych zmianach w lo< niej 
nie najwyższych sfer rządowych, ile że stanowisko urzędom iż 
Mustafy właściwie nie należało do składu gabinetu. Powoi je i 
dem zmiany tćj było nieporozumienie pomiędzy wielkim wezjltóż 
rem a prezesem rady skarbowćj, które zagodzić napróżoo wy 
usiłowano; Mustafa samowolnie popadł w niełaskę i był po-¡ki1 
wodem swego usunięcia. Chciał on od razu, być może w naj- W 
lepszych intencyach, zająć takie stanowisko, które z jednipsi, 
strony psuło harmonią działalności rządu, a z drugićj mialiaz i 
się przyczynić do zreformowania i pomnożenia szeregów opo st: 
zycyi. Ztąd poszło, że Sułtan ujrzał się zmuszonym wybierat Pe 
pomiędzy nim a Fuad paszą, a choć wybór ten niebył dla: iski 
trudnym, niechciał jednakowoż chwycić się ostateczneg isyi 
środka względem Mustafy paszy i sam starał się o sprowadzi ¡tyi 
nie zgody i porozumienie pomiędzy obydwoma dostojnikari Z a 
Sułtan panujący nie lubi zmieniać swych doradzców dla by im 
błahych powodów, a gdy którego wybierze, stara się jak ntjiy 
dłużćj go zatrzymać; tu jednak rozsądek stanu niedał mu mil Pa 
względu na osobistości, i gdy Mustafa pasza dla prostych pi irsy 
wodów etykiety wstrzymał się pod pozorem choroby od uh ssz; 
zania się na Bajram w sułtańskim orszaku, Abdul Azis użjierai 
tej sposobności do usunięcia go z urzędu. za:

Zamianowanie Mehemeda Kibrisli paszy nastąpiło nagl;óle 
i niespodzianie. Chociaż nowy prezes rady skarbowćj niejes L o 
przyjacielem politycznym Funda paszy, pojmie jednak nieza:o , 
wodnie, że w obec kłopotów jakie nad krajem zawisły, współ że 
zawodnictwa i spory są nie na czasie; że są chwiliisor 
w których ludzie postawieni u steru władzy powinni ppow: 
święcić swe zawiści prywatne i osobiste zapatrywania dla di )m
bra kraju.

Mustafa Fazil pasza zamierza opuścić Carogród i 
się do Egiptu do brata swego wice króla egipskiego, 
a ztamtąd zapewno przedsięweźmie nową podróż 
Europy.

Sułtan odbył podróż czterodniową w celu zwiedzenia 
prac nad budową nowych fortyfikacyi w Dardanellach. Ża­
dnego z ministrów nie zawezwano do towarzyszenia w tćj wy­
cieczce, i tylko kilku oficerów przybocznych znajdowało się ni 
pokładzie jachtu sułtana, który zresztą żadnćj nie wziął z sobą 
eskorty. Onegdaj miał Fuad pasza, który oczekiwał w Dolni 
Bakrce powrotu sułtana, długą z nim naradę, przyczćm żako 
munikował mu wiadomości urzędowe, które dnia poprzedniej 
ze Syryi były nadeszły.

Podług depesz tych Derwisz pasza przybył do Bejrutu!] 
z. m. z wojskiem przywiezionem z Carogrodu. Sama wió
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wylądowaniu tych posiłków sprawiła pożądane wrażenii¿
Powstańcy zaczęli się cofać na wszystkich punktach kunajbai'
dzićj obronnym swym stanowiskom i popłoch ogólny ich og»[ 
nął;’ tymczasem Derwisz pasza gotował się do rozpoczęci

t n

D<a°kroków zaczepnych i wystąpienia przeciw Kesrauanowi. 
rozeszły się wieści o telegramie donoszącym, że Karani # 
wszech stron otoczony, w nader krytycznćm znajduje się 
łożeniu. Wiadomość ta jest zapewne przedwczesną, gdyż p»’ 
między dniem, którego datę nosi depesza a dniem, z któregiL 
poprzednio ostatnie wiadomości nadeszły, byłoby czystem nie 
podobieństwem dla armii tureckiój, mającćj wprzódy skonce® 
trować się w jednym punkcie dla jedności działanie. podM $ 
nowych planów, osiągnięcie w tak krótkim czasie znacznie/ ¡j 
szych korzyści wobec trudności, jakie położenie górzyste kraj11 
nasuwa. W ogóle jednak wypadki na Libanie biorą obrot p»' 
myślny dla Wysokićj Porty, co łatwo wywnioskować mo®s,, 

[Ciąg dalszy w Dodatku.]
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Rur» telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 16 marca 
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Dodatek ao Dziennika Poznańskiego No. ,62
Sobota, dnia 17 marca 1866.

,szystkich wiadomości nadeszłych w ciągu ostatnich dni
,tru powstania.
Międzynarodowa konferencya przeciw cholerze, odbyła 

¡daj" drugie posiedzenie plenarne, lecz raporta, które dwie
B'ijve na dzień ten wygotować miały, niebyły jeszcze ukoń- 

e. . .
postawiono przynajmniej kwestya obmyślenia i postano- 
ja naglących środków zaradczych na przypadek pojawienia 

c jiolery przed zakończeniem prac konferencyi, a chociaż
¡lwie pobieżnie kwestyą tę poruszyć zdołano, wyszły prze- 
przy tćj sposobności na jaw takie różnice zdań i sądów, 

* ader burzliwych obrad na następnych posiedzeniach ocze- 
ić należy. Na dzisiaj trudno coś więcej wyrzec w tój mie- 
wzajemne bowiem stanowiska dwóch obozów, które wedle 
¡¡kiego prawdopodobieństwa utworzą się w łonie tego mię- 

' grodowego zebrania, dotychczas wybitnie się nie zaryso- 
Przedłożenie raportów odłożono do przyszłego ponie- 

Jku, do którego to czasu zapewno je wygotują komisarze, 
tazem zgodzono się na zakończenie przy tój okazyi dys- 
. nad naglącemi środkami, nawet w razie, gdyby raporta 
;ze zaległy, zwłaszcza mając na względzie gtę niepokojącą 
'czność, że za dwa miesiące powrócą pielgrzymi z Mekki, 
¡y to zazwyczaj zarazę cholery ze sobą przynoszą.

Telegramy.
Karlsruhe, 15 marca. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

» niższój toczyły się rozprawy nad sprawą księstw zaelbiań- 
Izba jednomyślnie orzekła, że uważa załatwienie 

j ky tój bez sprawiedliwego współudziału ludności księstw 
ill jemożebne, tudzież że nie można dłużój ociągać się zosta- 
Q- nćm uporządkowaniem państwowych stosunków księstw, 
iiii ¡ster spraw zagranicznych baron Edelsheim, wskazując na 
ło- niejszą politykę rządu swego w tej sprawie, oświadczył, że 

iż kwestya wewnętrznego urządzenia księstw załatwioną 
de w sposób czyniący zadość zarówno interesom Niemiec, 

zj- tóż księstw; jednakże na teraz nie wypada roztrząsać 
wy tej dokładniój ani wyłuszczać, jakie kroki rząd ha­
iki w tój sprawie uczynić zamierza.
Wiedeń, 15 marca. (Telegr. B. B. Ztg) Presse 

.nćjlosi, że władza wojskowa naczelna w Węgrzech otrzymała 
ab az wysłania niezwłocznie do Czech znacznej częścioddzia- 
po- stanowiących załogę Budy i Pesztu.
¡raiPeszt, 15 marca. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 
llaiiskiój zapowiedziano dwa wnioski, dotyczące wyznaczenia 
eg syi celem wypracowania projektu do prawa względem 
izfiyi narodowościowój.
iiniZagrzeb, 15 marca. Na dzisiejszóm posiedzeniu sej- 
bylóm potwierdzono raport wydziału administracyjnego, do- 
naj;cy swobody wyznania protestantów w Kroacyi i Sławonii, 
nil Pa ryż, 15 marca. Według telegraficznych doniesień 
pursylii w Malcie zarządzono jednomiesięczną kwarantannę 
ił »szystkie przedmioty przywiezione z Aleksandryi. Jeden 
uźjierańków donosi o zjawieniu się cholery w Egipcie, osta- 

zaś dzienniki aleksandryjskie z dnia 8 marca wyliczają
iigl;óle tylko 16 przypadków' śmierci.

'ondyn, 15 marca. Reuters-Office donosi z No- 
o Jorku, dnia 3 marca: New-Jork Times oświad- 
że gabinet popiera jednomyślnie politykę prezydenta

vili|isona. Liczne deputacye przybyły do prezydenta, by mu 
iwać pomoc. Dług państwowy wynosił dnia 1 marca 

do i milionów dolarów, a zatem w ciągu ubiegłego miesiąca
aożył się o 3 '/2 miliona.
Według doniesień z Meksyku, juaryści owładnęli dnia 7. 
miasto Alamoz, w prowincyi Cinałoa, po siedmiogodzin- 

do salce. Natomiast na kilku innych miejscach wojska cesar-
odniosły zwycięztwa.
Londyn, 15 marca. Reuters-Office donosi z No- 
i Jorku d. 3 marca: Kongres feniański w Waszyngtonie,

wy-|dał uznania Irłandyi jako strony wojującój.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 marca. Środowe posiedzenie reprezentan­

ci a sta zagaił o godzinie 3% po południu przewodniczący,
sprawiadliwości Tschuschke. Po załatwieniu kilku spraw 

aej wagi przechodzi zgromadzenie do obrad, na porządku dzien-

U Wybór nie płatnego radzcy miejskiego. Celem uskutecznie­
ni ¡yboru tego, wybrano jeszcze na lutowem posiedzeniu komisyą 

jak o tern czasu swego donosiliśmy. Komisya proponuje zgro- 
eniu wybór p. Bergera, łącząc z propozycyą tą wiadomość, iż p. 
if na zapytanie doń wystosowane oświadczył gotowość swą ao 
"¡ia wyboru. Zgromadzenie tedy przystępuje do wyboru, w któ-

26 głosów padło na p. Bergera 24; ten przeto wybranym jest
¡eciąg lat G radzcą miasta i oświadcza zarazem, na wezwanie

’»dniczącego, iż wybór przyjmuje.
2) Pokwitowanie rachunków funduszu teatralnego, funduszu 
realnej, średniej i funduszu elementarnego za 1863 r. Na 

kąreigyi udziela zgromadzenie wszystkim tym rachunkom 
siują<

?aww» ¿łożenie czteroklasowej szkoły obywatelskiej. Utworzenie 
i e,.';tJecycBjwano wprawdzie jeszcze r. D64; p. Annuss jeduakże

!HTzyl, iż potrzeba założenia podobnej szkoły zachodzić się nie 
.. f^-'ż " istn’ej%cej szkole średniej dotąd przyjęci zostali wszy-

l0Pcy do niej się zgłaszający, podczas kiedy do szkoły dziew- 
dj napływ minionego roku był tak wielkim, iż przeszło 100 uczen- 

Przyjęcia odmówić musiano. Daleko potrzebniejsza wedle mó- 
!st podniesienie i pomnożenie kilkoklasowych szkół elementar- 
®bok rozszerzenia szkoły dziewcząt. Są bowiem jeszcze klasy, 
ycb dziennie dzieci,uczą się tylko przez dwie godziny. Wniu- 
sprawę tę przedłożyć powtórnie komisyi, przyjęto prawie 

'•ośnie.
ł) Wydzierżawienie łąki i gruntu pod Górczynem. Grunt ten 
będące własnością miasta, mają na 3 lata, od 1 kwietnia rb. 

1 kwietnia 1869 najwięcej dającemu być wydzierżawione. Do­
bowy dzierżawca płacił w przeszłym peryodzie dzierżawnym 
e ¿1 tal., a ponieważ magistrat nie sądzi, aby większą dzier-
’ sumę dostać można, wnosi, aby grunt ten i łąkę pozostawić 
«owemu dzierżawcy za tęż samą cenę dzierżawną, na co także 

'gżenie zezwala.
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’) Założenie ulicy nowej z Rybaków na Półwiejska ulice. Re-
komisyi oświadcza, iż adjacenci a to nietylko’ najbliżsi, lecz

tóm interesowani oświadczyli się złożyć na ten ceł 1450 
2e za 6>/,O’ uliczki za ofiarowano 45 tal., przez coby

w ogóle wpłynęło 1750 tal.; kupno samo zaś obydwóch gruntów 
wymaga 3400 tal.; miasto tedy musialoby najpierw 1600 tal. a z dal- 
szemi kosztami planowania razem około 3000 tal. z funduszów’ miej­
skich dopłacić. Komisya budownicza jednakowoż nabyła pewności, 
że z powodu, iż Rybaki mało bywają uczęszczane, nie ma zgoła po­
trzeby założenia tej ulicy, dla czego proponuje odrzucenie wniosku. 
Niektórzy reprezentanci natomiast zwracali na to uwagę, iż, lubo 
obecnie ruch na Rybakach jest mały, to jednak może się z czasem 
powiększyć i że natenczas potrzeba założenia owej ulicy z pewnością 
da się uczuć. Już często niestety popełniono błąd, iż odrzucono małe 
wydatki, a przez to narażano miasto ńa daleko większe. Przy 
nastąpionem głosowaniu upadla sprawa ta. Po załatwieniu 
w ten sposób spraw na porządku dziennym będących solwowana 
została.

Przytomni byli reprezentanci pp. Annuss, B. II. Asch, R. Ascb, 
Berger, Bielefeld, Breslauer, Brisk, Dahlke, Feckert, Garfey, doktor 
Handtke, B. Jaffe? L. Jafie, S. Jafie, Knorr, Löwinsohn, Mararoth, 
Meyer, Marcus, Pilet, Schmidt, Schulz, Walther, Wegner, Wenzel 5 
magistrat reprezentowali burmistrz Kohleis, i radzcy miejscy dr Müller, 
dr Samter i Chlebowski.

— Dzień wczorajszy był pogodny lubo mroźny; przy wie­
trze północnym mieliśmy rano — 4° R. Woda w Warcie znów o dwa 
urosła cale

— Kiedy tych dni zdjęto na Wildzie osłonę zimową z brzo­
skwini, spostrzeżono, iż ta kwieciem już była okrytą.

— Gospodarz P. ze Zegrza, jadąc w sobotę wieczorem przez 
Głównę, wstąpił do mieszkających tu rodziców swoich, zostawiwszy 
tymczasem wóz swój na ulicy bez dozoru. Kiedy po upływie pół go­
dziny wyszedł z domu, nie było już ni woza ni koni, i dotąd jeszcze 
nie odkryto ich śladu. W óz był to zwykły wóz roboczy z żeiaznemi 
osiami, a zaprząg składał się z klaczy guiadej z gwiazdą, mającej 
lat pięć i ogiera gniadego trzechletniego. Uprząż była z surowego 
rzemienia.

— Z Gostynia donoszą, iż dnia 4 mb. po południu o 4 go­
dzinie spalił się na pobliskim folwarku Bogusławku dom miesz­
kalny dla 8 rodzin roboczych. Ogień miał powstać ztąd, że mieszka­
jąca w domu tym kobieta poszła z palącą się drzazgą do komory dla 
przyniesienia kartofli, opakowanych słomą. Nieąpostrzeżenie słoma 
zatliła się, a po kilku minutach stał cały dom w płomieniach.

— Przy protestanckiem obecnie gimnazyum w Bydgoszczy 
odbył sięgnia 12 bm pod przewodem radzcy tajnego dr. Mehringa 
z Poznania egzamin tegoroczny abituryentów, w którym czterech ucz­
niów klasy pierwszej uzyskało świadectwo dojrzałości.

— Piszą nam z Wrocławia: Donoszono wam niedawno temu 
o złożeniu przez dwóch współziomków naszych egzaminu doktorskiego 
przy wszechnicy tutejszej; dziś z prawdziwem zadowoleniem donosimy, 
że znowu trzej Polacy z W. Księstwa Poznańskiego ukończyli stu- 
dya uniwersyteckie. Na dniu bowiem 5, 7 i 8 marca stawali przed 
komisyą wydziału lekarskiego, wyznaczoną do odbierania doktorskiego 
egzaminu pp. Stanisław Golski, Aleksander Ostrowicz i Ignacy Zie- 
lewicz. Egzamin wypadł z wielkiem zadowoleniem komisyi. Jak sły­
szymy, wybrał sobie pan St. Golski za temat rozprawy znakomitej swej 
„de eclampsia“, pan Ostrowicz „de trichina spirali et trichiniasi“, p. 
Źielewicz „de methodo uterum catheterisandi“.

— Wydany co dopiero wykaz dochodu i rozchodu tutejszego 
starozakonnego stowarzyszenia ubogich za czas od 15 grudnia 1861 
aż do ostatniego grudnia 1865 r. podaje wymowny obraz błogich dzia­
łań stowarzyszenia tego. Dochody jego r. z. wynosiły: 1) remanent 
z 1864 r. 2l0 tal. 11 sgr. 6 fen., 2) składki członków stowarzyszenia 
3681 tal. 25 sgr. G fen., 3) datki miłosierne 1018 tal. 27 sgr. 3 fen., 
4) zwrot awansów 87 tal., 5) procenta 15 tal., 6) składka stowarzy­
szenia przeciw żebractwu po domach 30 tal., ogółem 5073 tal. 4 sgr. 
3 fen.; rozchód natomiast: 1) bieżące wsparcia miesięczne dla pensyo- 
narzy stowarzyszenia 2558 tal. 16 sgr., 2) wsparcia dla wstydliwych 
ubogich 1086 tal. 25 sgr., 3) ubogim podróżnym 270 tal. 20 sgr., 4) 
jednorazowe nadzwyczajne wsparcia 28 tal.,'i 5/ awanse 15 tal. 24 sgr. 
7 ten., 6) pensye 215 tal., 7) za druki, anonsy, inateryały piśmienne 
i inne koszta 95 tal. 1 sgr., 3j do funduszu rezerwowego 150 tal., 
w ogóle 4812 tal. 26 sgr. 7 fen., tak że w kasie pozostał remanent 
260 tał. 8 sgr. 3 fen.

— Z Grodziska piszą 13 bm. do Po s. Ztg: Onegdaj i wczoraj 
zdarzyły się w okolicy naszej dwa bardzo smutne przypadki. Leśni 
czy w Woźnikach, o '/, mili od Grodziska, chcąc w niedzielę po 
płudniu wyczyścić fuzyą swoją usiadł z nią na krześle naprzeciwko 
żony, stojącej przy piecu, przyczem za kurek pociągnął. Żona zwró­
ciła uwagę jego na to, aby dzisiaj w ogóle dał pokój czyszczeniu lub 
był przynajmniej ostrożnym, iżby się jakie nie zdarzyło nieszczęście. 
Cóż się ma stać, była krótka jego odpowiedź i czyścił dalej. Lecz 
ledwo był słowa owe wymówił, aliści fuzya puściła a żona z krzy­
kiem padła nie żywa u nóg jego; nabój trafił ją pod szyją w piersi. 
Ponieważ leśniczy ten od kilku lat szczęśliwie i zgodnie z żoną żył 
swoją i miał troje dzieci, przeto tylko nieostrożność może być przy­
czyną okropnego zdarzenia. Niecnaj wszakże przykład ten będzie 
przestrogą dla tych, co się lekkomyślnie obchodzą z bronią palną. — 
We wsi Rucbocicach, o % mili ztąd odległej, dwunastoletnia córka 
urzędnika gospodarczego w poniedziałek odebrała sobie życie przez 
powieszenie. Odkryto ją wiszącą wtedy dopiero, gdy już była zimną 
a wszystkie użyte środki, by ją do życia przywołać, okazały się da­
remnemu Nie jasna dotąd zupełnie, co dziecko to mogło zniewolić 
do tak okropnego czynu.

— Z Wolsztyna piszą pod dniem 12 marca: Katolickie du­
chowieństwo tutejsze wezwane zostało, jak o tem czasu swego już do­
nosiliśmy, podnosząc podobny przypadek z Gniezna, przez katolicki 
dozór szkolny do składek szkolnych za rok 1866. Na zaniesione przez 
duchownych do| król, rejencyi poznańskiej zażalenie, zawyrokowała 
taż władza tych dni, że stosownie do cyrkularza z dnia 30 czerwca 
18ć>6 i regulaminu z 2 czerwca 186), dozór szkólny nie jest upraw­
niony do pobierania od duchownych składek, jakie opłacają ojcowie 
familii, na zostające pod jego dozorem szkoły.

... Z Borku, 14. marca. Jednocześnie z wiadomościami o te­
legrafie i kolei żelaznej, któremi miasto nasze — wedle pewnych po­
głosek — wkrótce ma być uszczęśliwione, zaczyna się także budzić 
myśl stowarzyszenia. I tak ukonstytuowało się tu towarzystwo mu­
zykalne pod przewodnictwem nauczyciela p. U. obecnie złożone z 10 
miejscowych członków, które sobie za cel położyło dawać peryodycz- 
nie publiczne koncerta, aby przez to ożywiać i kształcić miejscowego 
ducha muzykalnego, oraz przychodzić towarzystwu św. Wincentego 
a Paulo w pomoc, udzielając bezpośrednio wsparć potrzebującym. 
Mamy także nadzieję, iż towarzystwo oszczędności i pożyczek wekslo­
wych da się również u nas, na wzór gostyńskiego i śremskiego, bez 
trudności zaprowadzić; przez co błogie skutki spłynęłyby na miasto 
i okolicę, obejmujące w swych granicach nie mały zastęp ubogich rze­
mieślników, którzy częstokroć nie mogą się podnieść dla tego, iż z ni­
kąd żadnej skutecznej pomocy nie mają.

Z dniem 1 kwietnia rb. zawakuje na naszem przedmieściu, zwa- 
nem „Zdziesz“, posada drugiego nauczyciela. Dozór szkólny miej­
scowy ma prawo prezentowania następcy; który — jak słyszę — musi 
być muzykalny, inaczej bowiem nie może się spodziewaćjuwzględnienia 
z strony dotyczącego dozoru. Posada ta przynosi w gotówce 60 tał. 
30 szefli rozmaitego zboża, ma doniosłe ogrody, pomieszkanie wolne 
i na opał drzewo. Dotychczasowy nauczyciel p. przez 9 lat na 
tój posadzie stale pracował, i byłby jej jeszcze ńje opuścił, gdyby mu 
się pomyślniejsze widoki z innej strony nie były uśmiechnęły.

Dziś około południa nareszcie niebo się wypogodziło i ciepło 
wiosenne — po kilku dniach zimna i słoty — dało się ¡uczuć; sko­
wronki i inne ptastwo, ciesząc się takiemu zwrotowi powietrza, we­
soło zaświegotało; jednakże role w okolicy naszej tak są przemokłe, 
że jeszcze niepodobna podjąć wiosennej uprawy; a drogi nie szosowane 
miejscami tak powybijane i przesiąkła mokrością, iż trudne są do 
przebycia.

S. Krzywiń, 14 marca. Jak smutnych wydarzeń staje się czę­
stokroć pijaństwo przyczyną, niech przekona następny straszny 
przypadek.

W poniedziałek 12 bm. tutejszy piekarz Schilling podpiwszy 
sobie w szynku i wróciwszy przed południem do domu, położył się, 
przez nieuwagę, na swe dziecko przeszło rok liczące, śpiące w łóżku 
pod pierzyną i dopiero po przebudzeniu się spostrzegł, że je zadusił. 
Usiłowanie miejscowego lekarza, by przyprowadzić do życia nieszczę­
śliwą ofiarę, nie odniosło pożądanego skutku. Chcąc się przekonać, 
pod jakiemi wrażeniami zostają rodzice, przeszedłem' się na miejsce 
smutnego zdarzenia. Ojciec bez widocznego bólu na twarzy chodził 
po izbie, w niemieckiej mowie wyrzucając strapionej żonie, że ona 
winna całemu nieszczęściu, bo w skutek pokłócenia się z nim opuściła 
dom i przez 3 dni zostawiła dzieci jego opiece. Gdym odkrył pie- 
rzynkę, pod którą w kolebce leżały zwłoki dziecięcia, wyszedł ojciec 
do drugiej izby i przez chwilę płakał. Dziś w przytomności fizyka 
i sędziego powiatowego odbędzie się obdulccya. Oby przypadek ten 
smutny wpłynął zbawiennie na wszystkich, którzy się zanadto wódce 
oddają.

* yr pierwszych dniach bieżącego miesiąca umarł nagłą śmier­
cią w skutek apopleks.i biskup Farlsis. Mąż ten należał do najwy­
bitniejszych . osobistości episkopatu francuskiego. Za rządów monar­
chii lipcowej był on jednym z najgorliwszych i nieustraszonych szer­
mierzy w walce, którą wówczas toczyło duchowieństwo z wszechnicą. 
Objawiał wtenczas zdania swe w broszurach, pełnych jędrności, które 
dalekiego dostąpiły rozgłosu i które z zapałem czytano w wszystkich 
zakładach duchownych. Po rewołucyi lutowej w r. 1848 otrzymał 
mandat poselski i zasiadł w ciele ustawodawczem na krańcowych ław­
kach prawicy. Od 2 grudnia 1851 przebywał w zaciszu swój dye-. 
cezji i niczem nie* zwracał na siebie uwagi publicznej.

* Dzieje procedury karnej austryackiój nie pamiętają jesz­
cze tak szybkiego przeprowadzenia procesu, jak to się zdarzyło w pro­
cesie Rudolfa Markla urzędnika zakładu kredytowego w Wiedniu. 
Dnia 14 lutego Marki został oddany sądowi jako oskarżony o prze- 
mewierstwo, a już 9 marca w ostatuiśj rozprawie jawnej zapadł na 
oskarżonego wyrok sądowy. Czyn Markla nabrał wielkiego rozgłosu, 
albowiem przekraczał on rozmiary przypuszczalne przeniewierstwa, 
jakiego dopuścić się może je:.en urzędnik. Marki w ciągu niespełna 
dwóch lat ostatnich postawił na loteryą liczbową 1,511,(Mili złr., a wy­
grał w ciągu tego czasu 1,099,590 złr. Ogromne te pieniądze wybie­
rał z kasy zakładu kredytowego, będąc kasyerem kasy kuponowej,
1 gdyby nie przypidkowa choroba, która zmusiła go do oddania klu­
czy innemu urzędnikowi, niewiadomo, jak długo byłoby się ciągnęło 
to podbieranie kasy, albowiem jak się z procesu wykazało, rewidenci 
i rada zawiadowcza zakładu odbywali tylko pozornie przegląd kasy, 
nie przeliczali nawet kuponów w paczki składanych, a nadto urzę­
dnicy kasowi na parę dni poprzednio ywali zawiadamiani o mającój 
nastąpić rewizyi kasowej. Nie zbywało tóż na znakach widocznych 
oszustwa. Jeden z urzędników zakładu zwracał uwagę naczelnika 
bucbalteryi na zbyt wielką liczbę kuponów, jak wykazywał Marki, 
że takowe posiada w kasie, bez nie zważano na to ostrzeżenie. Co 
więcej, jeden z dyrektorów zakładu zawiadomionym został, że któryś 
z urzędników podwładnych gra grubo w loteryą, lecz i na to wcale 
nie zwrócono uwagi Niedbalstwo, lekceważenie cechowały do naj­
wyższego stopnia całe postępowanie tych, którym oddana była piecza 
i obowiązek czuwania nad zakład m obracającym wielkiemi kapitałami 
akcyonaryuszów i i-osianaczy sum lub innych wartości powierzonych 
tema zakładowi Piokurator naganił też surowo takie postępowanie 
i poczytał je za jedną z przyczyn ułatwiających Marklowi to wielkie 
przcmewierstwo. Zaraz po jego wykryciu członkowie dyrekcyi i rady 
zawiadowczej pokryli część niedoboru kasowego wniósłszy ?39, 00 
złr ; dyrekeya loteryi zwróciła ostatnią stawkę 28,517 złr. kilkanaście 
tysięcy złr pokrył sam Marki tak, iż qi< dobór zeszedł do mniej wię­
cej 170,' 00 zlr. Prokurator wuiósł ńa oskarżonego karę ciężkiego 
więzienia na lat 7; sąd ska ał go na 4 lata i zwrot szkody. Ciekawa 
była w tym procesie i ta okoliczność, że znany Bold z Himburga,

ory się wszędzie głosi jako posiadacz tajemnicy gry loteryjnej, udzie­
lał Marklowi rad swoich; tudzież, że jeden z kolektantów loteryi za­
robił od wygranych przez warkla 15,000 złr. Z przesłuchania oskar­
żonego wykazało s ę, że w czterech kantorach loteryjnych stawił on 
rndnego dnia 42,000 złr. na raz! Ani kolektanci ani dyrekeya loteryi 
żadnego nie zrobi.a kioku, któr by posłużył do położenia tamy ta­
kiej grze, chociaż trudno przypuścić, aby mogli mniemać, że Marki 
posiada krocie, by mógł trwouić. Cz.

Przy dziś ukończonóm ciągnieniu 3 klasy 133 król, loteryi pa­
dła główna wygrana 15,0' O tal. na nr 94,654.

1 wygrana 2000 tal. na nr. 11,19 t.
1 wygrana 1000 tal. na nr 37,320.
2 wygrane 600 tal. na nr 5337 i 45,179.
2 wygrane 30) tal. na nr 23,235 i 80,207 i

ox,ou’LWa"ych i’0 10(J taL na nr 5(i74> 12.633, 33,141, 33,869, 
34,128, 35 <6o, 42,206, 53,829, 63,844, 67,723, 76,605, 84,346 i 85 305i

Berlin, 15 marca 1866.
Król. jen. dyrekeya loteryi.

n i'/ a o i10 Poznania önta 16 marca.
bAZAR. Wł dóbr hrabina Kwilecka z Dobrojewa, hr. Potworowska 

z Przysieki Niemieckiej, Niegolewska z Morownicy, Koczorowska 
z Piotrkowic, W olniewicz z Dembicza, Radoński z Dominowa, agr. 
Warszewski z Wrocławia.

I1O1KL DU NORD. Wł dóbr Żychliński z Uzarzewa, jenerał, ple­
nipotent Schmidt z Gryłewa.

1101 EL Pol) CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Brzeski z żoną z Jabł­
kowa, plenip. Bodę z Kąsinowa, Radecki z żoną z Żabikowa, nad- 
dzierż. Riemann z Wirów.

OEHMJGA HOł EL FRANCUSKI. WŁ dóbr Sczaniecki z Rogowa, 
Dobrzycki z Rąblina, dzierż Müller z Ciążyna, burmistrz Kastner 
z Kurnika

HOTKń BERLIŃSKI. WŁ dóbr Adam z Rabowic, dzierż. Kucharski 
z Wrześni, proboszcz Wiśniewski z Dolska, Kąsinowski ze Skoków, 
dr. Paradies z Wrześni.

llLSNEKA HOTEL GARNI. Agron. Barcikowski ze Skoków, insp. 
Skrzypiński z Niedźwiad.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd. 
iJiełtia iioztiafisUn, 16 marca.

Pozn. 4% nowe listy zast. 90%, Pozn. listy rent. 91%, Bankn. 
pobsk. 7G‘/„ pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnćm Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: wyp 75 węcpli na marz. 40% żąd. % pł., na dostawę 
wiosenną _ 40 41 , kwiec.-maj 42’/,,—43, maj-czerw. 433/.— 
’/„ czerwiec.-hp. 44'/,—’/, tał. płac.
, ■ ?,k,0°wlta: (z beczM) wypow. 3000 kwart, na marz. 13’,„
kwicc 13 / maj 14’/8—■/,„ czerw. 14’/,—6/t„ lipiec 14%— 
sierp. 15’/,, tal. żąd. i pł.

Giełda berlińska, 15 marca.
Mimo nadeszłej wiadomości o zniżeniu diskonta w Londynie na 

6° 0, na giełdzie niechęć do kupna, z powodu pojawiających się na 
nowo obaw politycznych.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 99’/. pł. Poż 
stwa z r. 1859 (5%) 103 płac., Obi. pstwa (31/,) 86’/. płc. Poi pstwa 
prem. z r. 1855 (31/,) 120płc.

Hm za.nShZaiSt: Zach.-prusk. (3>/,) 78% pŁ, dto (4%) 87% żąd., 
5 Tłac%Pozn- nowe (4%) 90% żąd. Listy rent.: Poł

(4%) 91’/, płac., Prusk. (4<%) 92’/, płac.



Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%'i 60 płac., Poż. nar. 
(5%) 62’/, płc., Loay z r. 1854 (4%) 74’/, pł., Losy kred, z r. 1858 
Losy z r. I860 (5%) 78'/, płacono, Losy z r. 1864 (5°,0) 48 płacono., 
Poż’ w sr. z r. 1864 (5%) 66’/, żąd. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 86% płac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67’/, pł., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 89%. żądań., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 
płc., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 63% pł- — Włoska pożycz. 
(5%) 63 żąd., — Amer. poż. (6%) 1882 76 płac. — Akoye kol. 
ŹeL: Kol. mind. 159 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 77‘ , pł., Austr.-franc 
109 płac., Warsz.-wied. (5%) 63’/, pł. — Banki ltd.: Austr. cred. mo. 
(5%) 70’/, pł., Pozn. prow. (4%). 101 płac., Sziąsk. stow. bank. (4° ,) 
113% żd. — Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 101V< Pici Hansem. 
(4%) — żąd., Henckel (4%) 100'/, żd., Obi. hip. szl. stow. bank. 
(4%) 100’/, żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113%, pł, ldr. 111’/, 
pł., suwereny 6.24’/, płac., nap. 5.12’/, pł.. półimp. 5.17% płc., doli. 
1-12’/, pł. Zagr. bankn 99’/, pł., Austr. bankn 99’/, płac., Ros. bankn. 
77 płac. — Dyskonto bankowe 6.

Ziemiopłody, okowita itd
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal, czerwona pol­

ska 58, żółta polska 62, biała polska 68, marchijska 71 płac. Zyto: 
2000 ftint. w miejscu 46—-46'/, płc., na marzec i marzec-kwiec. 43% 
żąd., na dost. wiosenną 43%—% płac., maj-czerw. 44%—45 płac., 
czerw.-Upiec i lip.-sierp. 45%- 46, wrześ.-paźdz. 45%—% tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 32—45 tal., szląski 38—4O’/„ tal. 
exquis. 41—42 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28, szląski 
24%—25%, przedni szląski 25'/,—26'/, exquis szląski 26%—27, polski 
24’/,—25 przedni z nad Warty 26% płac., na marzec 25'/, żąd., ¡na 
wiosen, dostawę 25'/4 — '/„ maj-czerw. 25’/,, czerw.-lip. 26'/, płacon. 
lipiec-sierp. 26% tal. żd. Groch: 2250 funt do gotowania i na pa­
szę 49—64 tal. płc. Rzep zimowy: 105—110 tal. płc. Rzepik 
zimowy: 103—108 tal. płc., latowy: 85—95 tal. płac. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 16 płc., na marz, i marz.-kw. 15’/,—%, 
kw.-maj 15’/,,- '%,płc., maj-czerw. 14’/,żąd., wrz-paź. 12'%,—”/,, 
taL pł. 01 éj lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 14’/, tal. żd. 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 14%, płac., cena 
regulac. 14%, na marzec i marzec-kwć. 14%,— %, kwiec.-maj 14’,s, 
- maj-cźer. 14’%,—%, czer.-lip. 15’/,,—'/,, lipiec-sierp. 15%,— 
’%,, sierp.-wrześ. 15’/,—%, tal. płac.

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 15 marca.

Roboty ciesielskie i matery/ły, w war­
tości około 2160 tal., potrzebne do napra­
wy lewego pokładu mostu chwaliszewskiego 
poruczone zostaną w drodze licytacyj.

Do tego w^yznaczyliśmy termin na so­
botę dnia 24 marca r. b. przed połndn. 
W godzinach 10 do 12 w biórze Fana 
Stenzel, miejskiego budowniczego radzcy, 
na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w naszej 
reeistraturze.

Poznań, dnia 7 marca r. 1866. [1343J
magistrat.

pł. Zyto: 2000 funt., droższe, na marz. 42'/,, marz.-kwiec. i kw.- 
maj 42'/,, maj - czerw. 42',—’/„ czerw.-lip. 43'/, płac., wrześ.-paź. 
423/, tal. żąd. Pszenica: na marz. 59 tal. żądano. Jęczmień: 
na marz. 40’/, tal. żąd. Owies: na marz 38 żąd., kwiec.-maj |38',
—38 tal. pł. Rzep: na marz. 135 tal. żąd. Olój rzepiowy: droż­
szy w miejscu 15'/,, na marz. 15'/,,, marz.-kw. i kw.-maj 15, maj- 
czerw. 14% żąd., wrześ.-paźdz. 12 tal. pł. Okowita : nie pokupna, 
wyp. 10,000 kwart, w miejscu 135', ż. 13% pł., na marz, i marz.-kw. 
13% żąd , kwiec.-maj 13%, maj czerw. 14%„ lipiec-sierp 14'/, tal.
płacono.

piękna śred. pośled
sgr. sgr. sgr

77-81 74 58—66
71 -74 66 56—63
- 54 53 — 52
44—46 42 37—40
29—30 28 25-27
58-62 56 52—54

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Greek

Rzep: 285—275—260 sgr. za 150 funt, brutto,
Rzepik zimowy: 272—262—240 sgr. za 150 
Rzepik latowy: 220—210—200 sgr. za 150 funt, brutto. 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 15 marca, 

13’/, tal. płac.
Giełda szczecińska, 15 marca.

Pszenica:] z początku droższa, później tańsza, w miejscu 85 
funt, żółta 60 -65 tal., nieco wyrosła 45—50 tal., 83—85 funt, żółta 
na dostawę wiosenną 64'/, • 65, maj-czerw. 66'/,—67, czerw.-lip.l 68, 
lip.-sierp. 69 tal. płac. Zyto: z początku droższe, później tańsze, 
2o00 lunt. w miejscu 43'/,—46 tal, na dostawę wiosenną 43'/,—44, 
maj-czer. 45%—46%, czerw.-lip. i lipiec-sierp. 46'/,—47 pł., wrześ.- 
paźdz. 47 tal. żąd. Jęczmień: w miejscu 70 funt.34—39, 70 funt, 
szląski na dostawę wiosenną 40 tal. żąd. Owies: w miejscu 50 funt. 
27',.—28. 47—50 ’funt, na, dostawę wiosenna 27*/.. maj-czerw. 28'/,27%—28, 47—50 funt, na dostawę wiosenną 27%, maj-czerw. 28'/, 
tal. płac. Groch: na dostawę wiosenną na paszę 47'/, tal. płacono. 
Olej rzepiowy: droższy bez pokupu, w miejscu 15%, na marz. 
15',„ żąd., kwiec.-maj 15% żąd. '/„ płac., wrześ.-paź. 12% żąd. ’/„ 
tal. płac. Okowita: mało zmiany, w miejscu bez beczki 14% płac., 
na dostawę wiosenną 14%,—'/, pł., maj-czer. 14’ s pł., czer.-lip. 15% 
pł., lip.-sierp. 15’/,, tal. płac. Wypow. około 1500 węcpli pszenicy, 
4000 w. żyta, 500 w. owsa i 350,000 kwart okowity.

Giełd:» warszawska, 14 marca.
List, zastaw. ICO, 83% żąd, — Oblig. skarb, (rs. 100) 85'/, ż,

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 77 żąd., — Akc. kol. żel. warsz.-bydg. 
66% pł, — Nowa poż. ross 1864 prem. (5%) 108 pł, — Listy likw. 
(4%) 69% płac.

Lokal dla Koła Towarzyskiego w Gnie­
źnie będzie już od 13 t m. w hotelu p. 
Kreteka na piętrze.

Walne zebranie dnia 25 b. m. o go­
dzinie 5 po południu. [1318].

Dyrekcya Koła Towarzyskiego.
Pisarz gospodarczy, kawaler, z stóso- 

wnemi wiadomościami, może być zaraz

Pensyonat dla chłopców/ pod korzystne- 
mi warunkami poleca księgarnia BI. Ja­
gielskiego, przy ul. Wrocławskiej No. 30.

[1330]

umieszczony w niżej podpisanćm dominium 
Kuśnierz pod Strzelnera. [1427],

Podpisany Zarząd przypomi­
na niniejszśm wszystkim Człon­
kom Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego dla WKs.Poznań­
skiego, że według § 6 Ustaw 
tegoż Towarzystwa każdy jego 
członek obowiązany jest trzymać 
czasopismo rolnicze przez Towa 
rzystwo wydawane. Lubo zaś toż 
Towarzystwo nie ma dotąd wy­
łącznego swego organu; to wsze­
lako i według dawniejszej uch­
wały Zarządu i według posta­
nowienia tegoż Zarządu zapadłego 
na posiedzeniu dnia 15 zm. od­
bytem wspólnie z delegatami 
Dyrekcyi Towarzystw filialnych, 
jako dotąd uchodził, tak i nadal 
uchodzić ma Ziemianin za takiż 
organ Towarzystwa; skąd wynika 
dla każdego członka obowiązek 
trzymania tegoż czasopisma

Ekonom, kawaler, Polak, znający język 
niemiecki, praktykujący w wielkich gospo­
darstwach 12 lat z zadowolnieniem swych 
chlebodawców, co ich świadectwa udowo 
dnić mogą, poszukuje od 1 lipca r. b. w 
Królestwie Polskióm samodzielnego ko­
rzystnego miejsca. W razie potrzeby g 
tów złożyć 600 tal. kaucyi. Las. oferty fr. 
X K. 100 poste restante Pleszew, w W. 
Ks. Pozn. [1396]

Opuszczając zarząd dóbr Raszko­
wa, wzywam wszystkich tych, którzy- 
by preteusye jakie do mnie, z czasu 
zarządu mego rościć ebeieli, o zgło­
szenie się z takowemi do 8 kwietnia 
r. b. Teodor Łiske, [1405]

Chłopca porządnego mającego chęć do 
wyuczenia się siodlarstwa przyjmie

M. Kałnlta siodlarz, 
[1423] przy ulicy Wodnej No. 2.

Z polecenia, są do sprzedania:
" ”oyl,1) Dobra w Galloyl, w okolicy bogatej 

udnój, składające się z czterech folwarków 
wynoszące domiiialnej czysto własności 
4116 mórg (Jocb) austryackich, na pru­
ską zaś miarą około 8350 magdeburgskieb, 
w których się znajduje 6000 mórg lasu dę­
bowego, bukowego i brzozowego. Łąki 
dostateczne i gleba ziemi pszenna.

Rzeczone dobra, są położone w powiecie 
Brzeżańskim, '/, mili od szossy, 6 mil od 
Lwowa oddalone, na trakcie podolskim, 1'/, 
mili od kolei prowadzącój z Lwowa do 
Czerniowic,

W głównym folwarku jest piękny pałac 
i wszystkie budynki folwarczne w jakiaj-

Wiedeń, 14 marca. (Telegr.) Giełda wieczorna. Usposobiftw 
wyczekujące. Akcye kredytowe 142,20, kolei, żel. półn. 151,80 i ani 
z r. 1860 79,20, losy z r. 1864 72,50. kolei państwa 164,90, ńt. ..s 
skiej 155,80. T

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ .................
„ pośled. „ ................

Żyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki................... ................
Perek................... „ .............................
Masła garn. . . „ ..........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ ..........................
Siana, cent. . . „ ......... ................
Słomy, „ . . „ ..........................
Oleju, ,, . . . „ .........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 15 marca ............
dnia 16 ,,

noi

-g°
T

2«
ia j

nie

SPROSTOWANIE.
W doniesieniu dotyczącem Gwiazdki Cieszyński 

czonem na dniu 16 mb. nr. 61, ma być:
WPani M. M. 1 tal. — Obywatel z Wągrowieckiego 

K. B. 2 tal. — Ks. B. 1 tal.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żychlińskl W t'l

Czerwone sukno dla służby ko- 
ścieluój i czarne sukno na katafalki poleca

Keumann Kaatorowicz,
[1339], róg Rynku i ul. Nowej 70.

aulom
że na liczne żądania na niedzielę i ponie­
działek do Gniezna przybędę i zamieszkam 
przy ulicy Bydgoskiej u pani Straeho- 
ekiój w kamienicy pana Forstera.

F. Linnemann,
[1437], fryaeyerka damska.

W Nyklu pod Sompolnem w Królestwie
Polskiem, potrzebuję młynarczyka samo­
dzielnego opatrzonego w dobre świadectwa 
dobrej konduity i kwalifikacyi; w odległości 
o półtory mili od granicy od dnia 23 kwie­
tnia 18.G r.; reflektująci niechaj się zgło­
szą do Witkowa pod Strzelnem celem
bliższego porozumienia, się.______

Drugaloterya na wybudowanie wież 
przy tamie katolickim w Kolonii. 

Główna wygrana po . . . 25,000 tal.
1 wygrana po....................10,000
1 wygrana po . . . . •

lepszym stanie. Murowana gorzelnia z naj 
nowszemi aparatami, jak również massive 
młyn parowy o sile 24 koni, 2 młyny wo­
dne i jeden tartak. Wapna jest dostatek. 
Szczególniejszą ma wartość ten majątek, 
że jest przemysłowym i zakupując w po­
bliskim Podolu tanio zboże do młynów, ta­
kowe przerobione na mąkę łatwo we Lwo 

Jä- wie spieniężyć można. Podatki gruntowe 
lecz dochód z propina.

4,000
5,000
6,000

10,009
10,000
10,000
20,000

2 wygrane po 2000 tal. . .
5 wygranych po 1000 tal. .
12 wygranych po 500 tal .
5 ) wygranych po 200 tal. .
100 wygranych po 100 tal. .
200 wygranych po 50 tal. .
1000 wygranych po 20 tal. .
Pewna liczba kosztownych 

obrazów olejnych wartości. .
Losy po 1 tal. 2 sgr. poleca w Pozna­

niu, przy Strzeleckiój ulicy No. 8 B. 
[i434]. IŁryger-

20,000

Garnitur mebli starożytnych

Donoszę szanownym pan
e na liczne żądania na niedzielę i

Droguerya Kremskiego
prasy ul. Wronłeckiój Sfir. 84.

poleca na nadchodzące święta 
modę kolońską własnej 
fabryki podług przepisu śp. Dra 
Gąsiorowsltiego i Marcinkowskiego 
kwarta po 1 tal., również praw­
dziwą. kolońską w oryginalnych 
flakonach i szampankach, nadto 
wszelkie perfumy najlepszej 
jakości po cenach umiarkowanych.

[1424]

Baranki
i jajko z cukru, oraz mączek 
kolorowy poleca cukiernia
Antoniego Pfilznera,

[1436] prz*y Starym Rynku.
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Świeżego tłustego łososia wędź« 
i marynowanego, węgorza wędzoi 
i marynowanego, minogi etbląpk 
cardynkl 1’ranc. w oliwie, sari; 
kl ros. w Mixed Picles, śledzie! 
lenderskle, śledzie w olbi 
kłelskie bydllnkl i szary wiŁ 
ziarnisty kawior astrachański
leca A. Kunkel jun,

[1430] narożnik ul. Wodnej i Jezui
'i>y

’,no 
nú 
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Prawdziwe liku 
francuskie, holenders I 

syropy dopunczuiy 
ku przedni i najp\ 
dniejszy rum, arak, 
niak i prawdziwą yA 
ską z pod łososia polej 

[1433], P. Nowick
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Osty-Water

ko jedynego i niezbędnego środka!^ .“"U-’”
do udzielania sobie pożytecznych Cena tych dóbr jest 275000 Guld
spostrzeżeń i rozszerzania po­
trzebnych wiadomości z pola agro­
nomii. Jeżeli pismo to nie za­
wsze i nie pod każdym względem 
zadaniu swemu odpowiadało, to 
zaiste obojętność dla niego ra- 
czój upadek jego, aniżeli podnie­
sienie sprowadzić musi, Tylko 
żywy jdział tak w pracy około 
niego, jak w popieraniu go ma- 
teryalnem może je dźwignąć i 
lepszą przyszłość zapewnić. 
Zarząd Centralnego 
Totrarsytlna Gospo 
darczego dla tt. Ks. 

Poznańskiego. [ibgdj
Jeżeli więc nie chcesz lub tóż nie jesteś 

w stanie,
To przynajmniśj przesyłkę odeślij mój 

[1425 J Panie. —
Zgłoszenia się do przygotowania

egzamen aspirantów do jednorocznćj słu­
żby wojskowój, przyjmuje

_ rektor JT. S.wstt,
[1309]. przy Wielkich Garb&rach No. 41

Guldenów
austryackich, czyli około 181000 tal prus­
kim kurantem. Zaliczenie jest potrzebnem 
zaraz tal. 60000; reszta pozostać może na 
hypoteće na pewien czas jak i około 30000 
tal. Towarzystwa Kred. Galicyjskiego w 25 
latach umarzającego się.

Oprócz tego: [1272]
2) Wieś, folwark i miasteczko w 

Królestwie Polskim, 1 milę od 
ranicy, 2 mile od Lidzbarka (Lautenburg] 

i 2% mili od Mławy i od projektowanej 
kolei żelaznej oddalone.

Rozległość powyższego majątku wynosi 
oprócz miasteczka 76 włok dominialnych, 
w tóm lasu włók 21, łąk włók 17, paśnika 
włók 4, nieużytków włók 1'/,. Włościanie 
oddzieleni znpełnie. Grunt w % częściach 
pszenny.

Dochody stałe z miasteczka czynią 3500 
złp., z młyna 1500 złp.

Cena ostateczna majątku jest 85000 tal 
pruskim kurantem. Dzierżawca płaci ro- 
cznie 23, 500 złp., któremu kontrakt koń­
czy się na śty Jan 1867 r. Dzierżawca 
chce ustąpić, pod waiunkim, że nabywają­
cy zakupi od niego wszystkie inwentarze.

Zaliczenia jest potrzebnem na śty Jan 
br 35,'.00tal. Nagruncie pozostaje 100,000 
złp. Tow. kredytowego, reszta w ciągu 3 
lat w różnych ratach stósownie do ukła­
dów wypłaconą być może.

O bliższych’ warunkach sprzedaży po-! 
wyższych dóbr P. Arnolt & Cemp w 
Gdańska udzielą potrzebnych objaśnień. I

dobrym stanie, składający się 
dużego stołu, 6 krzeseł, komo­

dy szafy z lustrami, małego stolika (rzad­
ki ćj piękności) i staroświeckiego pająka, 
weneckiego, jest do sprzedania za cenę 
tal. 400, najpóźniej do 8 kwietnia rb. Bliż 

wiadomość udzielą panowie I*. Ar- 
Gdańsku. [1426]

w bardzo 
z kanapy, 

afi

nold i Spółka w <

Cukry fabryki Pana Boissiera w Paryżu. 
Cukry innych fabryk paryskich. 
Cukry własnej fabryki zawsze świeże 
Kartoniki paryskie i innych fabryk

niemieckich poleca po cenach umiar­
kowanych

[1435] S. Sobeski,
hamhurskie bydliaki 

i strałsundskie fladry odebrał 

P. Nowicki.

Tłuste

[1432].

Machiny
do kopania torfu

zgłębiające od 6 do 18 stóp,
poleca i udziela wykazy cen i dokładniejsze objaśnienia

Fabryka
patentowych

Machin
do

kopania
torfu

W. Brosowskyegro,
w Jasińcu pod Szczeciuem (Jasenitz hei Stettin).

Merzbacha w Poznafliu.'
[1422]

Nakładem')" czcionkami Ludwik

bardzo doskonalą 
środek do ezgs: 

czenia ,
polerowanych mebli poleca we ' 
kach oryginalnych z przepisem dfcy 
cia po 10 sgr. [14?iJ. nie

:zor 
:ujihandel farb 

Adolfa Ascha

W

jed
przy ul. Zamkowej Nr. 5 blisko Ryw -a

Najprzedniejszą

oliwę francuską
(buil d’olive superfine d’Aix)

po1““ A. Kunkel jui
[1431]. narożnik ul. Wodnej i Jez®

Teatr miejski w Poznali
W piątek 16 maron 5 rola go* 

ces. król, rosyjskiego nadwornego • 
pana Teodora Łobe z ces. nadwor.' 
w Petersburgu.

Na ogólne żądanie po druei raz 
gebeimnissvolle Dudelsack.“ ''yi’uz 
fraszka w dwu odsłonach przetóregj,,
* * * komponista.......pan TeodOi ni,’T"

„Der Hansspion“ orig. korne.A fSi
aktach Zygmunta Schlesingera. la
* * * Koppe................p. Teodor Lo»e: ¡a

Na żądanie po drugi raz: „Ein S’ ;
ohen aaf dem Caraptolr1, krotoch#1 ™ 
śpiewem w 1 akcie Zygmunta HaW’’' J 0
* * * Seege............. pan Teodor Lobe. ¡ę|.

W sobotę 17 marca nie będzie p<
stawień. . ;

Przysposabia się ze współudział«® 1 
rosyjs. aktora pana Teodor» * ot. 
„Amor ais Spraobmelster,“ komiko’ yj 
retka w jednym akcie przez Klerra. }

Up eewig ungedelt! żarcik zabafl , 
śpiewem w jednym akcie przez GasPj

(Der Naehbar zur Łlnken) Sąsł *a 
lewicy, krotocbwila ze śpiewem w1 z] 
przez Jakobsona. L” 'o,

J. Keller.^

Tu
nie
¡nu

i o
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